WYDANIE: 


MORGAN, 
jeden z najbogatszych lu- 
dzi świata, przenosi się z 
New Yorku do Londynu. 
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SPADA: 

bandytów korsykań 
skich, skazany został przez 
sąd przysięgłych w Paryżu 


ną karę śmierci. 


ANY 


az; 


Greta Oswald, niemka o niezwykłej urodzie, usi- 


dlała oficerów i dziennikarzy francuskich 
Olbrzymia afera szpieśomsfka sensacją Śramcii 


Paryż, 10 marca. 


Sensacją dnia we Francii jest w dal-| cie Brest, gdzie mieszkają przeważnie! 


szym ciągu afera szpiegowska, wykry- 
ta przez władze francuskie w porcie wo 
jennym Brest. Jak wiadomo została tam 
aresztowana piękna blondynka, podają- 
ca się za obywatelkę szwajcarską, Gre- 


sacyjne szczegóły w tej sprawie. — 
Oswald od roku już przebywała na te- 


tę Oswald. Obecnie wyszły na jaw sen- | 


k 


mieszkała w hotelu Continental w por- 


oficerowie francuscy. 
Od chwili przekroczenia granicy fran 
cnskiejj władze nie spuszczały z niej 


oczu. W dniu przybycia do Brestu po= | 


znała Greta Oswald oficera marynarki 
wojennej hrabiego Gastona de Forville, 


(W jak szybkim tempie uwodziła i| ski i 
działała Oswald świadczyć może fakt, | wald znała wszystkie wyrażenia tech- 


że 
|wprost szpiegiem, który mógł dorów=| 
ńywać jedynie słynnym Mata Hari lub; 


dą szwajcarką, 


ło wydobycie planów  dalekosięźnych 


„Zielonego sfinksa“ w porę areszto-| dział na krążowniku „La Gallisoniere" 
wano, W rezultacie przesłuchania wła-| oraz planów konstrukcyjnych „Dunkier- 


mają do czynienia z 


„Mademoiselle Docteur“. 
Mimo młodego wieku Greta 


idze francuskie doszły do przekonania,j ki". Wszystkie dokumenty, które przy 
zenialnym| niej znaleziono, a które dotyczyły taje- 


mniec wojskowych były już=jak twier- 
dzi areszowana — dla niej mniej ważne, 
mimo to posiadają dla władz francus- 


Os-! kich olbrzymie znaczenie. 


Kobieta - szpieg miała do swej dys- 


renie Genewy, gdzie zdołała sie dostać | że następnego już dnia młodv hrabia | niezne i orjentuje się w najnowszych u-| pozycji nieograniczone fundusze. Oficer 
do środowiska dziennikarzy, pracułą- | wysłał do swej rodziny depeszę. zawia» | doskonaleniach sprzętu wojennego, i 
Jak sama przyznała, celem jej by- planach swej narzeczonej. 


WY TYIYOOOCOCOCOOOOCOGOWOZOCOOC OOOO ARAJKAAMKARAAARKAŁ 


cych na terenie Ligi Narodów. Popular- 

_mie zwano ją „Zielonym siinksem Ge- 
newy“, Niewiasta ta, odzmnaczająca się 
nieprzeciętną urodą ubierała się. bo- 
wiem wyłącznie w zielonym kolorze.. 
Po przybyciu do Genewy podała się 
ona za obywatelkę szwedzką. 

Wkrótce naczelny redaktor jedne- 
go z poważnych pism genewskich za- 
ręczył się z Gretą Oswald. Niewiasta 
zawierała tymczasem w' dalszym ciągu 
znajomości, przyczem szczególną sym-: 
patją obdarzała dziennikarzy i przed-| 
stawicieli władz Francii, i 


cuskiej, która zakazała wszystkim oso- 
bóm urzędowym komunikowania się z 
Gretą Oswald, ponieważ wiedziano już 
dokładnie, że jest ona szpiegiem. Matka 
jej jest z pochodzenia niemką, a brat 
zajmuje wysokie stanowisko w sztabię 
niemieckim, oraz jest również jednym z 
WAZA CZECH szpiegów niemiec- 
kich. 


damiającą o swych zaręczynach z mło- 


Gaston de Forcyille nie wiedział nic o 


TAJEMNICE RULETKI ULICZNEJ 


W jaki sposób „krupierzy” z „Kasyna gry“ przy zbiegu 
ulic Zawadzkiej i Zachodniej oszukiwali publiczność 


Łódź, 10 marca. 


i często „krupierzy”* zabierali młodzie- 


(gr) Naskutek zarządzoneco pości- | ży szkolnej ostatnie grosze. 
Zwróciło to uwagę tajnej policji fran-| gu przez brygadę lotną wydziału śled- 
czego ujęty został w dniu wczorajszym | gry znajdował się duży stolik. na któ- 
Abram Moszer, poszukiwany od kilku|rym umieszczone były tablice czekola- 
miesięcy przez miejscowe władze śled-| dy i bomboniery, wartości kilku zło- 


cze, 
czas i dopiero wczoraj zdołano go za- 
aresztować. 

Jak się okazało w swoim czasie 
wpłynęło do władz policyjnych zamel- 
dowanie, że przy zbiegu ul. Zawadzkłej 


Ruletka ta polegała na tem. że obok 


Moszer ukrywał się przez cały| tych. 


Za jednorazowe wrzucenie gałki po- 
bierali dwaj wspólnicy zaledwie 10 gro- 
szy, zyski ich jednak w ciągu dnia się- 
gały kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu 


złotych. Nie było zatem  naimniejszej 


Greta Oswald udała się przed dwo-|i Zachodniej jacyś dwaj mężczyźni upra wątpliwości, że pomysłowi „hazardzi- 
ma tygodniami do Paryża, poczem za- | Wlają Oszukańczą grę w ruletkę, przy- ści“ nabierali graczy i to w sposób nie- 
iczem ofiary rekrutowały sie nietylko z zwykle pomysłowy. 


Co skradziono. Turczykowi? 
Kto dokonał sensacyjnego wła- 
mania do banku? 


Czego dotyczyła tajemnica me- 
cenasostwa Imielskich? 


O tem wszystkiem dowiecie się 

z najnowszej rewelacji najpopu- 

larniejszego tygodnika beletrys- 
tycznego 


(u Tydzień Powieść 


pod tytułem 


faan (3 


Humor, powiększony dział roz- 
rywek, nowela konkursowa, 
rady pani Ivy. 


Do nabycia wszędzie. 
CENA EGZEMPLARZA 30 Gr. 
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pośród pełnoletnich przechodniów, ale 


Włodze, które zainteresowały się 


(ARARZIOC O OLOBOOGOOCGOOGODOOOCOBOOGOGOGGBGOLE0OUOPOUU CUI OCOCOOG 


Znaleziono zwłoki 


w sianie rozkładu 


Tajemnicy zgonu jeszcze nie wyświetlono 


Łódź, 10 marca. 

(gr) — Wczoraj, około godziny 4-tej 
popoł. znaleziono w polu w okolicy wsi 
Swiny-Kolonia, zwłoki jakiegoś mężczy- 
zny. Trup znajdował się już w stanie 
rozkładu. Powiadomione © strasznem 
odkryciu miejscowe władze policyjne 
skomunikowały się niezwłocznie z urzę- 
dem Śledczym w Łodzi, który wszczął 
dochodzenie, zmierzające do ustalenia 
tożsamości nieboszczyka oraz przyczy” 


ny nagłej Śmierci. 

Zwłóki przesłano do prosektorjum 
miejskiego. 

Narazie zdołano jedynie ustalić, że 
tragicznie zmarłym był 45-letni Grze- 
gorz Krawczuk; mieszkaniec Puchacze- 
wa, w województwie łódzkiem. 

* Naibliższe dnie ujawnią, czy śmierć 
była gwałtowna i jaka była jej przy- 
czyna, 


Rowerzysta przejechany przez aufo 


został ciężko ranny.—Szofera aresztowano 


l Łódź, 10 marca. 
(gr) — Na szosie Koło-Dębie przeje- 
chany został rowerzysta, 24-letni Kazi- 
mierz Polichnowski, zam. przy ul. To- 
ruńskiej 28, biuralista z zawodu. 

W chwili, gdy Polichowski przejeż- 
dżał szosą, tuż za nim podążało auto o- 
sobowe, oznaczone numerem 
Szofer usiłował wyminać rowerzystę, 
w ostatniej jednak chwili skręcił raptow- 


ED 1195. iaresztowano. 


nie tak nieszczęśliwie, iż Polichowski 
wpadł pod koła samochód. Skutki prze- 
jechania były fatalne. Poszkodowany 
odniósł bardzo ciężkie pokaleczenia i 
nim zdołano przewieźć go do szpitala 
w Kole, w drodze wyzionął ducha. 
Szofera, Mariana Duszyfiskiego, za- 
Odpowiadać on będzie 
przed sadem za spowodowanie śmierci 
Polichowskieśo przez nieostrożną jazdę. 


„ruletką* skonstatowały, że cyfry 5, 2, 
7,318 padały zawsze naprzemian, na- 
tomiast 1, 4, 9, 6 i 0, na które wyzna- 
czone były większe wygrane — nigdy. 
W ten sposób krupierzy - przedsiębior- 
cy wydawali za 10 groszy czekoladki, 
za które płacili 4 i pół grosza. 

W chwili, gdy przedstawiciel poli- 
cji śledczej podszedł do stolika. by przy 
trzymać właścicieli pomysłowei rulet- 
ki, jeden z nich, Abram Moszer zbiegł 
w nieznanym kierunku. Mimo natych- 
miastowego pościgu nie zdołano go u- 
jąć. 

Drugi wspólnik, który został zaaresz- 
towany, Ant. Tepalik, znalazł sie przed 
sądem, został jednak z braku dowodów 
winy uniewinniony, gdyż zeznał. że Mo- 
szer był właściwym przedsiębiorcą, on 
zaś został jedynie zaangażowany do 
wykrzykiwania i zwoływania graczy. 

Dokładne oględziny ruletki dały re= 
welacyiny wynik. Okazało się. że otwn- 
ry cyfr, na które miały paść większe 
wygrane były zalepione skórka i to tak 
precyzyjnie, że nikt z grających nie 
mógł oszustwa zauważyć. Kulka zatem 
padała do „tanich otworów“ 

Obecnie wyszło jeszcze na ław, że 
rzekomo niekarany Tepalik, poszuki- 
wany jest przez sąd grodzki w Tuszy= 
nie, * 
W najbliższym czasie odbedzie się 
rozprawa sądowa, która całkowicie wy 
świetli tajemnicę „ruletki“ przy zbiegu 
ul. Zawadzkiej i Zachodnieł. 
UUDENSPWEKNENPRSCUDENANONNNNKEWNE 


Aresztowanie 20 b. kombatan- 


tów w Estonii 


l Tallin, 9 marca. (PAT). 
Estońska Agencja Telegraficzna do- 
nosi: Komunikują urzędowo. że aresz- 
towano 20 stronników nielegalnej orgd= 
nizacji t. zw. byłych kombatantów za 
organizacię spisku przeciw rzadowi, = 
Wykryto pewną ilość broni. 
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odza na rozprawie skadchautował oskarżonego... 


W kostjumach Adama i Ewy grali w pokera i ping-ponga... Trybunał apelacyjny koda o Ea ei lapenn ea 
nie dopatrzył się zgorszenia i uniewinnił zwolenników kultu nagości 


Nowe sensacje amerykańskie po procesie Hauptmanna 


(z) Od kilku lat porwanie dziecka a- 
merykańskiego bohatera przestworzy, 
Lindbergha, trzymało w napięciu Bie fa 
St Zjednoczone, Od kilku miesięcy ża- 
dne nazwisko nie było tak często na 
wszystkich ustach, jak nazwisko Bruna 
Hauptmana. Trwający kilka tygodni pro 
ces spotęgował napięcie do maximum, 
Zdawało się, że pozatem nic się na świe 
cie nie dzieje, że poza miasteczkiem 
Flemington i Hauptmanem nic nie jest 
godne zainteresowania szerszej opinii... 

Obecnie rozprawa się zakończyła, 
wyrok został ogłoszony, i wszyscy wie" 
dzą, że nastąpi rewizja procesu. Łowcy 
pamiątek zrabowali zarówno w gmachu 
sądowym jak i najbliższemu otoczeniu 
wszystko, co tylko miało jakikolwiek 
związek z procesem i jego bohaterami, 
Nawet koszula, którą jeden z sędziów 


wywołując decyzją swą zdumienie wśród 
wszystkich może niezupełnie szczerych 
moralistów amerykańskich. 

Sprawa sama przez się jest dość ba- 
nalna, Inspektor Barr z nowojorskiej po 
licji kryminalnej ujawnił i 

zamknął klub nudystów. 

po owoaacie inspektora zostało o- 
publikowane i dzięki temu opinja publicz 
na dowiedziała się, co się w takim klu- 
bie dzieje, Okazało się, że... nic nieprzy 
zwoitego. Insp. Barr stwierdził wpraw* 
dzie, że wszyscy obecni nosili 

tradycyjne kostjumy Adama i Ewy, 
lecz zachowywali się pozałem bez za* 
rzutu, Panowie grali w pokera, panie 
w bridża, dokoła stołu stały pary, gra- 
jące w ping-ponga. Rozmawiano ze so- 
bą — i nic więcej. 

Mimo to sąd nowojorski skazał nu- 


przysięgłych zostawił w przyległym po-|dystów za wywoływanie zgorszenia pu- 


koju, gdy zamienił ją spowodu gorąca | blicznego. 
‘na inną, padła łupem „kolekcjonerów”, | obywatelską, 


Powołując się na wolność 
zagwarantowaną konsty= 


Wreszcie szał minął i amerykanie wró- |tucją amerykańską, skazani złożyli ape- 


cili do normalnego trybu życia, zapomi- 
nając o człowieku, który walczył o swe 
życie. 

Dziś opinja publiczna ma nowe sen» 
sacje. Jedną z nich jest sprawa, która 
znalazła się na wokandzie sądu apelacyj 
nego w Nowym Jorku. Trybunał ten mia 
nowicie 

usankcjonował kult nagości, 


lację. I oto trybunał apelacyjny 
uwolnił ich od winy l key, 
składając raz jeszcze dowód tego, że 
Ameryka jest istnym rajem na ziemi. 
Niemniej charakterystyczna dla sto- 
sunków amerykańskich była druga roz- 


nie wypierał się zresztą winy, przyzna- 
jąc otwarcie, że zbił niemiłosiernie żonę 
i dziecko, 

Sędzia William Grady miał trudne 
zadanie. Prawo przewiduje nałożenie 
1000 dolarów grzywny, wzgl. 2 lata wię 
zienia. Drwal nie miał, oczywiście, ta=| 
kiej sumy, a z drugiej strony. dyby 
został skazany na więzienie — coby się| 
stało z jego rodziną? 

Grady był niezdecydowany. Spoglą* 
dał na Senskiego, wielkiego chłopa o 
szerokich barach, sprawiającego wraże. 
nie siłacza. 
do najsłabszych. Zdecydowanym 
chem ściąśnął ze siebie marynarkę, 
kasał rękawy u koszuli i odezwał 
następująco: 

— Pan zasłużył 
czam, że sprawiedliwie osądz 


; i 7-letniem dzieckiem. Oskarżony 


Qs 


1 
'mlałą matką, oraz dobrą żona., 


aneas zasłużyły na to. : 


Lecz i sędzia nie należał, który ma 
ru» | nigdy nie zgodzi się na to, żeby jego przyszła 


za-|żona miała za sobą bogatą przeszłość. Niech 
się Pani zatem nie daje posłuchu podszeptom mięż« 
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WOLNA TRYBUNA 


„BEZIMIENNA“ z POZNANIA. Niech Panl 
nie wierzy ludziom, którzy plotą co hm ślina 
na język przyniesie. Takie przepowiednie z 


godnie zajmuje, nie mają żadnego znaczenia i 
napróżno słę Pani tylko kłopocze ewtntualnoś- 
cią, która wprawdzie nastąpi; ponloważ każde- 
go z nas czeka to samo, ale w każdym razie 
nie tak prędko. Zamiast zaprzątać sobiu xłowę 
takiemi głupstwami, niech Pani poświęci swój 
czas dziecku ł stara się być cierplivą I wyrozu 


„SMUTNA LUSIEŃKA ZE ŚWIĄTYNI: DU- 
MANIA* w MOSZCZENICY. Drogie dziecko 
częściowo ma Panl rację. Proszę jednak wziać 
pod uwagę fakt, że ten stan rzeczy został 
częściowo wywołany przez lekkomyślne kobie- 
ty, które oduczyły mężczyzn szacunku dla płci 
odmiennej. Mimo, że mężczyźni twierdzą, że . 
cnota kobiety należy Już do przeżytków, to jed 
nak twierdzą oni to tylko w wypadakch, w któ 
rych chcą bezpośrednio wykorzystać tę właś- 
nle lekkomyślność kobiecą, Żadeń mężczyzna, 
poważne zamiary względem kobiety, 


czyzn, którzy chcą Ją sprowadzić z drogł cno* 


na karę, Przypitsz- ty i w tem sposób wykorzystać. Niech Pani po- 
jeżeli | stara się zostać godną szacunku kobietą, koble- 


| spuszczę panu takie same lanie, jakie! ta, która ma prawo mieć czoło dumnie wznie- 


|pan sprawił żonie i dziecku. 
nim 


,poczem załadował 


slone I Jasneml oczyma patrzeć każdemu w 


Senski zdołał się zorjentować, | twarz, Dzielua 1 rozsądna dzieweczka ironlcz- 
sprawiedliwy sędzia kilkoma uderzenia | nie uśmiechać się będzie, słuchając niezodnych 
mi znocksitłował. vo na sali sądowcj,! Jej propozycył, propozycyj mężczyzn, którzy 
„załatwionego' 0s- | prazną jedynie wykorzystać Jej młodość i 


karżonego wraz z żoną i dzieckiem na | urodę. 


swój samochód I odwiózł wszystkich do 
, domu, uprzedziwszy 


L S. B, 201 w BRZESZCZACH. Wolno Pani 


zdumionego Sen-| opuścić męża, który nie waha się podnieść ręki 


prawa w sądzie apelacyjnym, przed któ skiego, że gdyby powtórnie znalazł się| na Nią I na dzieci, który Was wszystkich male 


rym stanął drwal z Vincetown, 
Senski, oskarżony 0 znęcanie się nad 


najsurowszy wymiar kary, 


KARJERA „OJCA SREBRNYCH LISÓW" 


Niezmordowane wysiłki króla futrzarzy amerykańskich, który odkrył najwspanialszą 
ozdobę wytwornych kobiet. — W przystępie rozpaczy 


wymordował wszystkie wy hodowane zwierzęta... 


(sb)` Najpiękniejszą ozdobą $półczes- 
nej eleganckiej młodej niewiasty jest 
bezwątpienia lis, Oczywiście, w handlu 
są lisy najróżniejszych gatunków i naj- 
różniejszych odcieni, a więc rude, szare, 
bure, brązowe, farbowane i t. d. Najpięk 
niejsze są jednak tak zwane srebrne lisy. 
Niedawne zmarł właśnie 

„ojciec srebrnych lisów", 

Był nim jeden z najsłynniejszych fu- 
trzarzy amerykańskich, Cjarles Dalton. 
Przed kilkudziesięciu jeszcze laty odmia 
na srebrnego lisa była nieznana. Lis 
srebrny odznacza się czarnym gęstym 
włosem, na którym jest pewna ilość sre- 
brzystych włosów, -W puszczach kana- 
dyjekich myśliwi amerykańscy łowili naj 
różniejsze gatunki lisów, z których naj" 
cenniejsze były tak zwane lisy kanadyj- 
skie. Nie miały one jednak owych srebr- 
nych włosków, a więc tego, co je najbar 
dziej upiększa, 

Prawdziwe srebrne lisy spotykano 
bardzo rzadko, Dopiero Dalton pierwszy 
postanowił wyhodować lisa czystej rasy. 
Jak zdołał on ustalić, przyczyną małej 


ilości srebrnych lisów był fakt, że rozma | ją 


ite rasy lisów nieodpowiednio krzyżowa 
ty się, Dalton założył pierwszą doświad- 
czalną farmę hodowli lisów. Było to oko- 
ło 1900 roku. Przez kilkadziesiąt lat pra 
cował Dalton, wytrwale dobierając roz- 
maite gatunki lisów, które ray > 
krzyżował, Wszelkie jego wysiłki były 
jednak bezskuteczne. Wreszcie po kilku 
nastu latach bezowocnych prób ` 

w szale rozpaczy, wymordował wszyst- 
kie wyhodowane przez siebie zwierzęta i 

postanowił całą pracę rozpocząć na 
nowo. 

Ponieważ lisy trzymane były cały 
czas w ciasnych klatkach, Dalton do- 
szedł do wniosku, że należy je hodować 
na wolności. Z nakładem wielkich kapi- 
tałów zbudował farmę o znacznej prze* 
strzeni, otoczoną drutem kolczastym i 
hodował w niej lisy, Minęło znów kilka 
lat i wysiłki Daltona uwieńczone zosta- 
ły pomyślnym rezultatem, Pierwsze swe 
okazy wysłał Dalton do Londynu, gdzie 
odbywały się doroczne targi futrzane. 


. Nowa rasa srebrnych lisów kanadyj- 
skich wywołała prawdziwy entuzjazm, 


Za jedną skórkę zapłacono już wówczas | 


| 


jawiły się srebrne lisy w większej ilości. * stwo po 35.000 dolarów. Zarobek 


Początkowo nieznane było pochodzenie 
tych niezwykłych futer. Gdy sprawa wre 
szcie wydała się, Dalton zdobył tak wiel 


czas słynny na cały świat, 

awiązało się specjalne towarzystwo 
akcyjne do hodowli srebrnych lisów. Jak 
wielkiem cieszyły się one powodzeniem, 
świadczy fakt, że za jedną parę rozpło- 
dową srebrnych lisów, płaciło towarzy* 


"sił fantastyczne sumy, 
procent, włożonego kapitału. 


John przed sądem, zastosuje względem niego | tretuje nle dając na utrzymanie, a sam utrzy» 


muje bliższę stosunki z trzema inneml kobleta* 
mi równocześnie, W takich warunkach życie 
Pani to jedno pasmo cierpień I tortur, których 
nikt od Pani nie może wymagać. Zanim Panl 
Jednak opuści męża | zabierze ze sobą dzieci, 
powinna się Panl postarać o jakleś zajęcie, któ 
reby umożliwiło Jej utrzymanie się przy życiu 
1 dopomaganie swoim dzieciom. Może Pani rów 
nleż później skarżyć męża o alimenty na wy” 
chowanie dzieci, co się Pani słusznie należy. 
Niech sią Pani nlo obawia, że każę Jej znosić 


000 tak straszne cierpienia I upokorzenia. Nie mia» 
sięgające 1000 | fabym chyba serca, ażeby móc bez wzruszeńia 


czytać list Pani, list pisany krwią I łzami. Po- 


| Zainteresowanie europejek dla srebr) winna Pani jedynie postarać się o to, aż 

kie uznanie, że za skórki jego płacono nych lisów było tak wielkie, że sama pro | pyg dobrą | kaze ke pora > 
po 2500 dolarów. Była to najwyższa ce-'dukcja amerykańska nie była w stanie | które dotychczas zaznały więcej razów od ojca 
na, jaką osiągnął Dalton. Stał się on wów dostarczyć odpowiedniej ilości towaru. | aniżeli ciepłych słów. Niech im Pani zastąpi i 


| Założono więc również w Europie, a | ojca 1 matkę, ażeby Ich wychować na dzielnych 


więc w Niemczech, Austrii i Sraa 
‚wji szereg farm, które produkują sre 
'lisy najczystszej rasy. Mimo tak maso- 
|wej produkcji ceny srebrnych lisów są 
w dalszym ciągu bardzo wysokie. 


Fenomenalna uczciwość zjednała mu sławę 


Niespodziewany rozgłos os 
w rezultacie 


(sb) Cała Ameryka została poruszona 
niezwykłą tragedią uczciwego bezrobot- 
nego, który nie przywłaszczył sobie 
znalezionych przypadkowo pieniędzy, 
zwrócił je poszkodowanemu. Szczegóły 
tej sprawy przedstawiają się następu- 


co: 

W poczekalni dworca kolejki pod- 
ziemnej znalazł bezrobotny Frank Gre- 
ges, liczący 67 lat, paczkę. Po jej otwo- 
rzeniu, skonstatował, że zawiera ona 
banknoty. 

W paczce było 65.000 dolarów. 

Mimo, iż pozostawał on bez pracy, 
Greges udał się niezwłocznie do komi- 
sarjatu policji, gdzie zdeponował całą 
sumę. Sprawa stała się słynna. Wszy- 
stkie dzienniki amerykańskie podkreś- 
laty niezwykłą uczciwość tego człowie- 
ka. Ukazały się iego fotograije. Popu- 
larność Gregesa stała się tak wielka, że 


zołomił bezrobotnego, który 
zwarjował... 


obywateli i poważanych w przyszłości ludzi. 


rne | wychować na takich mężczyzn, którzyby umieli 


uszanować w przyszłości cierpienia, mrówczą 
1 patni poświęcenia pracę matki, a później 
Oty, 

22 MARZYCIEL H. H. w ŁODZI. Zwrócił 
się Pan pod niewłaściwym adresem. Dział „Wol 
nej Trybuny" nie pośredniczy przy zawieraniu 
źnajotiości i nle może wskazać na żądanie ad= 
resów mężczyzn czy koblet, któreby odpowia* 
dały temu wyśnionemu ozy wymarzonemu ty 
powk Dział nasz — to poprostu towarzyska 


musiał on kilkakrotnie przed mikrofo=| pogawędka o wszystkiem co nas cieszy, boli, 
nem radjostacyj amerykańskich opowia* | smuci, czy sprawia kłopot. Lżej się czyt na ser 
dać szczegóły swego życia. Grege8 O- cu człowiekowi, gdy może się przed klmś wy» 
trzymał nieliczoną ilość listów z najdal- żalić, opowiedzieć swoje kłopoty I cierpienia, 
szych zakątków kraju, w których win=| zyskać wzamian słowo współczucia I pociechy, 
szowano mu niezwykłej jak na dODĘ| a nieraz też | nowy projekt czy radę, którą moe 


współczesną, uczciwości, 


żna zastosować lub nio, ale w każdym razla 


Ponieważ Greges był bezrobotnym, | warto się nad nią zastanowić. 


posypały się dla niego datki, które uro- 
sły do dość pokaźnej sumy, a jeden z dy- 
rektorów banku, zaangażował go na 
portiera, Zdawało się, że Greges zrobi 
karjerę. Tymczasem entuzjazm dla nie- 
go nie słabł i w rezultacie Greges naba- 
wit się rozstroju nerwowego i pomiłe: 
szania zmysłów, Ludzie tak wbijali go 
w ambicję, że wreszcie dostał manji 
wielkości. Obecnie przebywa reges 
w szpitalu dla umysłowo chorych, któ- 
rego najprawdopodobniej już nigdy nie 
OPUŚCI.» 


Najstarsza apteka świata 


Recepty „kamienia f.lozc$cznego* średniowiecznych 
: alchemików 


(sb) — W Szwajcarji odbył się ostat-Inie było zmieniane od chwili jej zało-|f nie omtale Pana tak samo, jak nie omija nies 


nio kongres aptekarzy. Podczas dysku- 
syj i odczytów wyszło na jaw bardzo 
wiele ciekawych szczegółów, dotyczą- 
cych aptek w Europie. Okazało się 
mianowicie, że najstarsza apteka znaj- 
duje się w Austrii, w Salzburgu. 
Apteka ta istnieje już od kilkuset lat, 


1900 dolarów. W cztery lata potem, po- przyczem wewnętrzne jej urządzenie 


Tęskni Pan do miłości koblety, kobiety nie= 
znanej, albowiem spośród tych, które Pań zna, 
żadna Panu dotychczas nle odpowiada, Ale 
przecioż mężczyźni malą tyle sposobów zawie» 
rania znajomości z kobletami, mają tylu kole= 
gów, którzy skolel posladałą slostry, kuzynki 
| znajome, że w rezułtacie bardzo łatwo zyśkue 
je się szeroki krąg znajomych obojga płci, z 
którymi mile spędza się wolny od zajęć czas. 

Recepty na miłość również podać Panu nle 
mogę. Uczucie budzi się albo powoli, albo też 
wybucha nagle | dla zupełnie nieznanej przede 
tom kobiety. Czasem też zdarza się, że zaczy» 
namy kochać jedną ze swoich dawnych znajoe 
mych, na którą przedtem nie zwracaliśmy nas 
wet uwagi. To są już wszystko tajemnice sers 
ca, któremu nie można kazać, atil teź nie mo» 
źna niczego dyktować. Miłość przyjdzie sama 


żenia. Na półkach stoją naczynia ap-| mal żadnego człowieka. 
NA pochodzące jeszcze z 1500 
TOKU. 


W rogu stoi barometr, zbudowany 
przez włocha Fideli Bianchi. Jest to 


jeden z pierwszych barometrów. Kasa 
apteczna pokryta jest znakami alchemi- 
ków i formułami chemicznemi, dziś już 


SED TETOTEOZETZEIEK EWY ZZ LNE S O TOD 
nieużywanemi. Pozatem w aptece znaj- 
duje się wiele recept i retort, które już 
nie są stosowane, a które przed wie- 
kami służyły alchemikom w ich do- 
świadczeniach rad wynalezieniem „kas 
mienia iilozoiicznego*”» | 


Soo orzec 


Notatnik miejski 


Wczoraj odbyło się posiedzenie miejskiej 
komisji opieki społecznej, na którem omówiono 
sprawę przyjścia z pomocą mieszkańcom Wi. 
dzewa, Chojen i Bałut, którzy dotknięci zo- 
stali powodzią, 

Wybrano komisję, która w dniu jutrzejszym 
ustali straty, wyrządzone przez powódź, Jak 
wiadomo frakcja socjalistyczna zgłosiła wniosek 
o wyasygnowanie 5 tysięcy złot dla 
Pe ysięcy złotych powo- 

k 

W bieżącym miesiącu fozesłano pierwsze 
rachunki za abonament telefoniczny według ao- 
wej taryfy, Okazało się, że 57 procent abo» 
nentów zyskało na zmłanie tryfy telefonicznej, 
a tylko 13 procent straciło, Reszta wyszła na 
swojem, W ten sposób przeciętna obniżka ta- 
ryły telefonicznej wynosi 13.75 proc, 

Rg 
a 

Wczoraj wyznaczono plenarne posiedzenie 
rady miejskiej, które odbędzie się w nadcho- 
dzęcy czwartek, w dniu 15 b. m, 

$4 
> 

Odbyło się posiedzenie rady powiatowej 
przy starostwie powiatowem w Łodzi, na któ- 
rem postanowiono wyasygnować w toku bieżą- 
cym ma naprawę dróg podmiejskich sumę 447 
tysięcy złotych. 


- 2s 
Z dniem dzisiejszym zostaje przywrócony 
10-minutowy ruch tramwajowy w Łodzi, Tram- 
waje ze stacyj krańcowych będą odchodziły, 
począwszy od dziś, co iņ minut, a nie jak do- 
tąd co 12 minut, 
** 

Wczoraj w sądzie okręgowym zapadł wy- 
rok w sprawie przestępczych machinacyj przy 
cleniu transportów pomarańczy, przychodzących 
do Łodzi, Z pięcin oskarżonych skazano dwóch: 
Żebrowskiego na rok i pół więzienia oraz Gajka 
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Pracownicy miejscy atakują Stronnictwo Narodow 


Ostry protest związków przeciwko próbie obniżenia przez 
endecję zarobków urzędników komunalnych 


$ Łódź, 10 marza. 
(v) — W sobotę w godzinach popoli- 
dniowych ukazała się na ulica:h miasta 
ulotka wydana przez Komisję między= 
związkową związków zawodowych w 
przedmiocie poczynań frakcji radzieskiej 
Stronnictwa Narodowego w sprawie ob- 
niżenia dodatku komunalnego do uposa- 


Ulotka ta, rozchwytywana przez prze 
chodniów, brzmi, jak następnie: 

„Do wszystkich pra; .wu'ków miej- 
skich Zarządu miziskiego w łodzi. 

Wobec tendencyj zamachu na płace 
pracowników miejskich przez obniżenie 
wysokości dodatku komunalnego o 5 pro 
cent Związki Zawodowe, reprezentują- 
ce wszystkich pracowników miejskich 
utworzyły komisję tmiędzyzwiązkową 
w skład której weszli niżej podpisane 


związki zawodowe. 

Komisja ta organizuje akcję, któraby 
nie dopuściła do obniżenia I tak już ni- 
skich płac, pracowników  samotządo- 
wych oraz obroniła kilkudziesięciu pra- 
cowników miejskich zatrudnionych od 
kilkunastu lat w miejskich warsztatacii, 
od widma redukcji. 

Pierwszym etapem tej walki będzie 
zwołanie wielkiego wiecu pracowników 
mieiskich w sali Straży Ogniowej przy 
ul, 1l-go Listopada nr. 4, we wtorek, dn. 
12 bmi. o godzinie 18=tej. Wszyscy pra- 
cownicy miejscy staną do walki o obro 
nę swoich plac." ` 

Ulotkę podpisali: Z.Z.Z„ Zw. Pracow- 
ników Komunalnych i Użyteczności Pu- 
olicznej, Zw. Zaw. Pracowników Miej- 
skich, Zw. Pracowników Miejskich i 
Przedsiębiorstw Użyteczności Publiez- 


nej w Polsce (Praca), Zw. Pracowników 
Miejskich Chrześcijańskiego Z,ediiocze= 
nia Zawodoweśo, Zw. Zawoduwy Woż: 
nych Szkół Powszechny ch. 


$ 

Niezależnie od ulotki i wiccu, który 
odbędzie się we wtorek, komisja inige 
dzyżwiązkowa opracowała obszeriy mie 
mcrjał, który w poniedziałe! zostanie 
rozesłany wszystkim irakcjom radżie- 
ckim na terenie kady Mielskiei. 

W memot:ale tym rzeczowo ports 
szóna będzie sprawu up. sażenia praców 
ników miejskica, Etóre. według dckumie= 
nych obliczeń, są znacznie niższe anis 
żeli płace urzędników państwowych 
tych samych kateżoryj. W memoriile 
tym zawarta kędzić również prośba do 
panów radnych o obronę w*"sztatów 
miejskich. 


Król cyganów sam sie zdetronizował... 


Znamienne orędzie wodza wiecznych wędrowców. — Nowy władca zwrócił 
się do bigi Narodów w sprawie utworzenia państwa cygańskiego 


Poznań.,10 marca. 
Jak wiadomo, w Poznaniu na Wil- 
dzie mieści się osiedle cyganów oraz 


„baron“ Matejasz Kwiek. 


Sżym komunikatem urdeważniam dos 


Na zieździe Stowaszyszenia Cyga-|tychczasowy tytuł „króla“ wśród naro» 


WE A RE WĘ PE m 


na 3 miesiące aresztu ż zawieszeniem na 2 lata. | Ała fabryka kotłów, która daje zatru- 


nów w Polsce, który odbył się w War-jdu cygańskiego, ponieważ cyganie jako 
szawie, Matejasz Kwiek odczytał nastę | naród, tie posiadający własnez6 pań- 


Wożźni szkolni 


walczą o 8 g. dzień pracy 
Łódź, 10 marca. 


dnienie kilkunastu rodzinom cygańskim. 

Do niedawna w Poznaniu rezydował 
głośny „król“ Michał Kwiek, który -— 
fa wzór innych monarchów — posiadał 
dwór, wydawał dekrety itp. Wskutek 


(k) — Wczoraj w lokalu zw, zaw.| niezwykle absolutnej władzy królestwo 


„Praca“ odbyło się zebranie woźnych 


które przybyło około 250 osób. 
Przedmiotem obrad była sprawa 8- 
godzinnego dnia pracy w szkołach, pro- 
wadzonych przez wydział oświaty i kul- 
tury zarządu miejskiego m. Łodzi. Ze- 


łach często zdarzają się adki, iż wo- 


źni pracują od godz. 6-el rano do 5-e]| 


wieczorem a więc około 11 godzin dzien 
nie, co jest niezgodne z ustawą o cza= 
sie pfacy. 


; zeb „|iego zakończyło się rewolucją pałacó- 
zatrudnionych w miejskich szkołach, ńa| wą, w wyniki której Michał Kwiek mu- 


siał abdykować, 


pujący komunikat: 


stwa, mie nogą tworzyć monarchii kró* 


| 
| 


a miejsce jego żajął' skiego, baron Matejasz Kwiek niniej- 


BRAT i SIOSTRA--FAŁSZERZAMI WEKSLI 


brani oświadczyli, że w miejskich szkos |" 


„Niniejszem komunikuje, iż na zjeź-|lewskiejj Wszyscy więc, zamieszkują- 
dzie cyganów, co miało mieisce w dniu;cy na terytorjum Rzeczypospolitej Pol- 
14 listopada 1934 r., zostałem wybrany |skiej, podlegamy rządowi Pana Prezy» 
przez cyganów z Polski i z innych |denta Rzeczypospolitej. Nieustanne spó* 
państw jako Wódz Narodu Cygańskie- |ry między cyganami o dynastię w naro- 
go, co potwierdzam protokułem. W i-|dzie koczowtiiczym stale ńarażają nas 
mię prawa, jako Wódz Narodu Cygańs|na ogromną krytykę. Zastrzegam So= 
bie, że o ile nadal ktokolwiek z cygāa 
nów używać będzie tytułu „króla“, nas 
leży uważać to za kłamstwo. a jego sa* 
mego za samozwafica, Wszelkie bsze 
czerstwa, rzucane pod mój adres, nale- 
ifży uważać jedynie za akt zemsty”. 


Epilog sądowy falsyfikatów, obiegających w Łodzi, 
Zgierzu, Pabjanicach i Aleksandrowie 


Łódź, 10 marca. „śledczego. 
(gr) — Przed kilkoina miesiącami: Podczas przesluchania okazało się, 
njawniły władze śledcze, że w Pabjani- że Wiener fabrykował weksle wraż z 


Postanowiono w najbliższych dniach | cach, Zgierzu, Aleksandrowie i częścio- , siostrą, Surą. 
wszcząć akcję o uregulowanie czasu|wo w Łodzi pojawiły się weksle, któ- Parę fałszerską postawiono w stan 


pracy wszystkich woźnych 
cowali oni dłużej niż 8 god 


‘ość samochodów 


w poszczególnych wojewódz: 
twach 
Łódź, 10 mafca. 


(k) — Wydział statystyczny opraco- ;dował się w posiadaniu 


Policja wszczęła wówczas; 
dochodzenie i naskułek óbserwacyj 
 stwiefdzono, że fałsyfikaty puszczane są 
w obieg przez łódzianina, Mojżesza Wie-, 
wę zamieszkałego w dzielnicy Battic-! 
e . 

Kiedy cały materjał dowodowy zaj: | 

władz, wę 


wał ciekawe dane, dotyczące liczby po-|czyli do mieszkania oszusta przedstawi- 


jazdów mechanicznych w Polsce. 


ciele policji śledczej, 


aby nie pra | rych wystawcami byli ludzie wogóle nie oskarżenia. 
ziñ dziennie. | istniejący. 


W dniu wczorajszym odbyła się spra- 
wa w Sądzie okręgowym. Swiadkiem 
oskarżenia był M. Chanachowicz, który 
fałszywe weksle dyskontował. 

Sąd skazał Wieńera na 1 rok wizżie= 
nia i na zapłacenie 1000 złotych grzyw- 
ny, gdyż zostało stwierdzone, że działał 


oñ na szkodę innych i czerpał z tego| 


procederi zyski. Siostra podsądnefo 


póczem zabraw=;Skazana została na zapłacenie 500 zło= 


Jak się okazuje największa stosuńko|szy z mieszkamia inne dowody rżeczo=|tych grzywny. 
wo liczba samochodów przypada ta m.|we, doprowadzili Wienera do wydziału 


MMoemor miedzielimuy 


Warszawę, mianowicie 58,7 samoch0= 
dów na 10.000 mieszkańców. 

Na drugiem miejscu znajduje się Wo- 
jewództwo śląskie — 28,1 samochodów 


i ; „| broczyńności wielki basza Ali-Bej, 
ti ZI LOWA pa dnia basza spostrzegł na drodze jakiegoś Turka, 


two pomorskie — 


W Konstantynopolu znany był ze swej do- 
Pewnego 


24,6, łódzkie — 10,6, lwowskie — 6,1, | ocierającego się plecami a drzewo. 


kieleckie — 5,6, białostockie — 4, wi- 


= Co oi się stało, przyjacielu? == żapytał 


leńskie — 3,6, stanistawowskie — 2,6, | tobrotliwie, 


nowogródzkie — 2,4, poleskie = 2,1, Wo: 


łyńskie — 1,9 oraz tarnopolskie — 1,4) s«Pytaty. 


samochodów na 10.000 mieszkańców. 


30 szkół powszechnyć 
przeprowadzi się do nowych 
lokali 

Łódź, 10 marca. 


— Pohły strasznie mnie gryzą. = odparł 
— Jestem biedny i nie mam plenię- 
dzy ami na kąpiel, ani na czystą koszulę 
Dobry basza wziął biedaka dò domu, na- 
poił go, nakarmił, a potem kazał mu się wyką: 
pac I dał mu nową bielizńę oraz odzież, 
Dowiedzieli się o tem przypadkiem dwaj 


kanoiarze, Sadi I Jussuf, którzy postanowili wy*| - 


korzystać dobre serce baszy. Stanęli więc na 


(k) — Wydział oświaty i kultury za=| drodze i zaczęli ocierać się o drzewo, Ale gdy 
rządu m. Łodzi przeprowadza obecnie | All - Bej to ujrzał, zawołał oburzony: 


pertraktacje w sprawie zamiany około 
30 lokali szkolnych, 
się szkoły powszechne, na nowe. 


w których znajdują | nego, każę wam wymierzyć po 


— Jeżeli jeszcze raz zobaczę cóś podob- 
sto kijów] 
— A dlaczego tamtemu dałeś bleliznę I 


Chodzi o to, że w tych 30 budynkach | odzież? — zdztwili się, 


zajmowanych obecnie przez szkóły po* 


wszechńe, znajdują się mieszkania pry=|A was 
watne i nie wszystkie klasy posiadają drugiego... 


przepisowe wymiary. Poza tem odczu- 
wa się brak boisk. 
Tymczasem budynki, y 
oświaty ma zamiar wynająć, posiadają 
większe pokoje i obszerne dziedzińce, 


które gospodarze oddadza wvłacznie na cie wyciąga 


użytek szkoły. 


— Bo tamten był sam! odparł basza — 
jest dwóch, więc Jeden może podrapać 


sw 
W tramwaju podchodzi do pasażera kon- 


które wydział | doktor i pyta: 


— Czy ma pan bilet?... i 
Pasażer długo szuka po kieszeniach, wresz- 
jakąś zmięta kartkę Í wtęcza kon: | 


— Co to ma zńaczyć? — dżiwi się konduk- 
tor, oglądając bilet ze wszystkich stron Prze: 
cie to jest bilet z zeszłego roktl 


Protokuł ten podpisał baron Mate- 
jasz Kwiek jako Wódz Narodu Cygań- 
skiego i — zniósłszy tytuł króla — za- 
brał się do tworzenia nowych podstaw 
rządu nad cyganami. Jako dawód swej 
władzy posiada baron Kwiek buławę, 
pieczęć oraz wizytówki, drukowane zło 
temil głoskami. Do pomocy posiada ca- 
ły sztab urzędników. Zaznaczyć nale 
ży, że cyganów w Polsce jest około 9 
tysięcy, przyczem Wódz Narodu Cy- 
zańskiego, baron Kwiek, dba o ich cpi- 
nię, to też z ramienia jego obieżdża Pol 
skę prezes Rady Cyganów. baron Jő- 
zef Kwiek, i przeprowadza .czystkę*, 
oddając w ręce władz policyjnych tych 
cyganów, którzy dopuścili sie kradzie- 
ży względnie innego przestępstwa. 

Na terenie Rzeczypospolitej cyganie 
posiadają swoje własne sądy, które wy 
mierzają hiejednokrotnie dotkliwe katy. 
Za małą kradzież wymierza sie skaza» 
ńemiu 25 batów, za cięższe przestępstwo 
skazuje się cygana na ogolenie wąsów 
igłowy, co u cyganów jest naiwiększą 


— Tak, ale to jest bilet przesiadkowy, a| hańbą. 


w międzyczasie musiałem ról odsiedżieć, 
x» 
Do pewnego lekarza zgłasza ślę pacjeńt 
z małego miasteczka, Po badaniu, nić nie mó- 
wiąc, kładzie na stole cztery złote.., 


Jak się dowiadujemy, Daron Mate= 
jasz Kwiek pragnie stworzyć dla cygae 


nów właSńe państwo, to też zabiega on. 


w Lidze Narodów o uzyskanie ziemi w 
Południowej Afryce, gdzie chciałby” o- 


— Przepraszam ,— zwraca uwagę lekarz—| sjedlić naród cygański. 


Porada u tnie kosztuje 10 złotych. 
— Taaakp — dziwi się pacjent. — Mnie 
mówioto, że pan doktór bierze sześć, 
n 
Kryzysowa rozmowa, podsłachanć ňa ulicy: 
— Ach, moja pani, te podatki to są strasze 
ne., Wczoraj żapłaciłam 20 złotych podatku 
6d mego psal., Czy państwo też mają pieska? 
= Nie, proszę pani, nie możemy sobie na 
to pozwolić,, Gdy nam się zdaje, że złodziej 
jest za drzwiami, to sami szczekamty.., 
- +s 


Polek był dwa dni w Warizawie, Po po: 
wrócie do rodzinnej wsi powiada dò matki: 


Narazie robi starania o skomasowa= 
nie wszystkich cyganów polskich na 
Polesiu i pragnie przekształcić plemię 
cygańskie na solidne społeczeństwo 
któremu obcą będzie kradzież. 

Akcji barona Matejasza Kwieka nie 
można odmówić słuszności. temwięcef, 
że pojmowana jest ona realnie i bez 
specjalnej. reklamy, jak to czynił jego 
oprzednik osławiony król Michał Kwie 


Wyjaśnienie 


W związku z wiadotnościa z ubie« 


— Wisz, matka, jakiem tera jechał z War-| głej niedzieli o wykryciu potajemneł 
slawy, to me jeden pasażer wzlon za Francvza.,| Sprzedaży narkotyków w Łodzi. wyja- 


— Nie baj mi tam głupstw.,. 


śńiamy, że sprzedaż niedozwolonego 


— Prawdę mówię... Bo on mi powlada tak:| artykułu odbywała się nie, jak mylnie 


„Panie WIZAWI zamknij pan okno, bo cugi” 
+á 
"M, 


podaliśmy w składzie aptecznym prz 


ul. Drewnowskiei. ale nrzy ul. Brzezlńi« 
skiej. 


ek 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 10-go marca 1935 r. 
9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń 
ne wstają zarze”, 9,03—906 Pobudka do gim- 
nastyki, 9,06—9,20; Gimnastyka, 9,20—9,45; Mu- 
zyka (plyty), 9.45—9,55: Dziennik poranny, 
9.55—10,00: Odczytanie programu na dzień bie- 
żacy, 10,00—10.30: Muzyka (płyty). 10.30—11,57: 
ransmisja Nabożeństwa z Katedry Św. Jana 
w Warszawie. 11.57—12.03: Sygnał czasu z War- 
szawy Hejnał z Krakowa. 12,03—12,05: Wiado- 
mości meteorologiczne. 12.05—12,15: Przegląd 
teatralny, 12,15—13,00: Transm, z Teatru Naro- 
dowego w Krakowie Koncert orkiestry i chóru 
Związku Zawodowego Kolejarzy z Nowego Są- 
cza. 1300—13.15: Teatr Wyobrażni nadaje frag- 
ment słuchowiskowy z komedji Moliera „Mi- 
zantrop' w oprac, Tad, Boy'a-Żeleńskiego. 13,15 
—1400: Transm. z Filharmonji Warsz. % część 
Poranku „Muzycznego Wykonawcy: Orkiestra 
Filharmonji Warsz. pod dyr, B, Wolfstala i Bela 
Szigeti (skrzypce). 
14.00—15.45: Koncert życzeń. 


15,45—16.00: „Na horyzoncie łódzkim” — felje- ! 


ton red. Cz. Gumkowskiego. 

16.00—16.45; Koncert solistów, Wykonawcy: 
Zofja / Rabcewiczowa (fortepian) i Jerzy 
Czaplicki (baryton), 

16.45—17.00: Recytacje prozy. 

17.00—17,40: Koncert orkiestry wiejskiej Strom- 
berga i Kaczyńskiego. ' 

17,40—17.50: Audycja dla dzieci starszych: — 
„Bajki“ A, Mickiewicza — recytuje Mar- 
jusz Maszyński. 

17.50—18.00: („Kultura życia codziennego”) — 
„Umiejętność słuchania" — wygłosi Irena 
Lelewel-Feldmanowa. 

18.00—18.45; „To takie znane..." — 
H. Sukiennicka (fort., E, Hoffmanowa (me- 
zo-sopran) i St, Tawroszewicz (skrzypce), 

18.45—19.00: „Życie młodzieży”, 

19,00—19.08: Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 

19.08—19,45; Muzyka lekka (płyty). 

19.45—20,00: (Odczyt z cyklu „Podróżujemy”)-— 
„Jeziora Panieńskie Oczy” — wygłosi Ja- 
nina Strzelecka. 

20.00—20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
Kiestra P. R, pod dyr. St. Nawroła i Marja 
Kaupe (śpiew) — tr. z Poznania), 

20,45—24].55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21,00: „Jak pracujemy w Polsce”. 

2100—21.30: „Loża Szyderców”. 

21.30—21.45; „Co czytać?" — szkic literacki, 

21.45—22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 

22,00—22,05: Wiadom. sportowe lokalne. 

22,05—22.15: Koncert reklamowy. 

22,15—23/00: Koncert wieczorny, Wykonawcy: 
Orkiestra symf P, R. pod dyr. J Ozimińskie- 
go z udziałem M, Szaleskiego (altówka). 

23.00—234)5: Wiadomośc: meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—24.00: Wieczór taneczny. j 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
MOSKWA (Kom.). Koncert wokalny, 
HAMBURG. „Aleina” — opera Haendla, 
LONDYN NAT. Soliści, 


konają: 


BRUKSELA. Recital śpiew, 
SOTTENS. Koncert wokalny, 
KOSZYCE. Wesoła audycja. 


ROBERT PAUL SIMON | 
MER "077 


W SIDŁACH DJABLICY 


„Kiedy ran- | k 


Z NIEMIEC 


8 


VIII. LUIZA ALVENSBERG JESZCZE 
RAZ PRZERACHOWUJE SIĘ. 

— Raz jeszcze przegrałem, Luizo Al- 
vensberg, — zwróciłem się na pożeśna- 
nie do swej prześladowczyni—ale przy- 
sięgam, że już poraz ostatni! 

Odpowiedziała mi szyderczym śmie- 
chem. 

— | ia tak myślę, panie Simon! 

Odwróciła się odemnie, zapalając dru 
ziego papierosa i nawet nie spojrzała, 
gdy na najbliższej stacji agenci wypro- 


 wadzali mnie z przedziału na peron. 


Nikt z pasażerów nie zwrócił na nas 
uwagi, z wyjątkiem młodego studenta u- 
niwersytetu w Liege, który napozór o- 
bojętnie wyglądał oknem. 

Zanim jednak express ruszył w dal- 
szą drogę, student wysiadł także. Był to 

3. 


W komendzie policji, gdzie znalazłem 
się niebawem, zapanował niesłychany 
entuzjazm z powodu aersztowania mnie. 
Nienawistne spojrzenia, jakie widziałem 
wokół siebie, przepojone były trjumiem 
i źle ukrywaną radością. 

— A co, panie Simon, — rzekł jakiś 
opasły oficerek, stając przedemną z roz- 
kraczonemi nogami — musi pan przecież 


_ 1926 
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Niezwykły proces rodziców pięcioraczków| gZorachzić "a? 


Impresario fenomenalnych bliźniąt domaga się odszkodowania 


(z) Pięcioraczki kanadyjskie znów 


ażą o sobie mówić. 
sy amerykańskiej, że siostrzyczki 
Dione korzystają ze specjalnel opieki 


Mianowicie | 
wbrew niedawnemu zapóćwnieniu pra-- 


za zerwanie umowy 


dziewczątęk. 

Występ 8-miesięcznych  siostrzy= 
czek polegał na tem, że wynoszono je 
na scenę, a wślad za niemi ukazywali 
się ich rodzice, którzy kłaniali się pub- 


władz, które odrzucają wszelkie propo | liczności, mówili „dziękuiję” i ten sam 
zycje przedsiębiorczych impresarjów, | pochód wracał za kulisy. 


nie wahających się nawet zaprosić do 
występów sędziów przysięgłych, 
procesu Brunona Hauptmanna 
miesięczne bobaski 


występowały w 
jednym z teatrów w Chicago. 
Przyzwyczajonych do wszystkiego 


obywateli amerykańskich występ taki | 
bynajmniej nie zdziwił. Oto pewien po, 


mysłowy impresarjo skusił 


ponując im 23 proc. z dochodu brutto i 
dla „osobistego managera“ 


Gdy jednak inny przedsiębiorca 


ziprzyrzekł małż. Dione większy odsetek 
8-;z dochodu, ci bez namysłu zerwali kon 


trakt z pierwszym impresariem. Ten 
jednak, nie mając najmniejszego zamia 
ru zrezygnować z dochodowei imprezy 
zaskarżył małż. Dionne na sumie miljo- 
na dolarów tytułem odszkodowanią za 


rodziców ; niewykonanie umowy. 
pięcioraczków ponętną propozycją, pro Í 


Jaki będzie epilog tej sprawy — na 
razie niewiadomo. 


Os:atnie echa kzrnawału 


Karnawał już się skończył. Był bar- 
dzo długi, więc — mimo kryzysu — nie- 
jeden bal się odbył i ludzie bawili się 
stosunkowo dużo. 

Różni, różne wrażenia wynoszą z ba 
lu, W jednej z takich zabaw karnawało- 
wych uczestniczyła młoda dziewczyna. 
Jej nietyle przeżycie, ile swego rodzaju 


Świat 


D. K, — RZESZÓW: 
Czy zasiłek przyznany ubezpieczonemu omył- 
kowo podlega zwrotowi? 

Postępowanie ZŻU.P,U, w wypadku poda- 
nym przez Pana, jest zgodne z ustawą, gdyż 
wszelkie zasiłki otrzymane przez ubezpieczone- 
go nieprąwnie, podlegają zwrotowi. 

Fakt ten, iż omyłka nastąpiła nie z winy 
Pana, nie zmienia sprawy. 
h rilggo= natomiast pobrane nieprawnie przez 


ZU.P.U 


„U. od ubezpieczonego również podlegają 


„zwrotowi, i jeżeli na. podanie, wniesione. w. tej 


sprawie ńiema odpowiedzi, to należy moniło- 
wać ZUPU 


"JAN i —- SKAWINA:  * 
Jeżeli pobiera Pan rentę inwalidzką, obli- 
czoną zgodnie z ustawą, to mimo tego, iż za- 


siłek nie wystarcza Panu na życie, niema dro-, 


gi prawnej do zmiany tej renty, 

Może władze gminy (magistrat) uwzględnią 
ciężką sytuację Pana i wyznaczą Panu jakieś 
wsparcie, 


F. B. — SKAWINA: 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 


Luiza nie da się zdystansować nikomu 
w Świecie! — unosił się, niezrażony. 

W tej chwili do pokoju wpadł służ- 
bowy oficer, zwracając się zcicha do 
mego rozmówcy: 

— Tiergarten polecił odwieźć nie- 
zwłocznie więźnia do siebie, samocho- 
dem. Masz pan, panie lejtnancie, spełnić 
to polecenie. Głową odpowiadasz za 
więźnia! 

Tłuścioch widocznie był zmieszany 
i zaskoczony: rozkazem. Spoglądał z po- 
dełba to na mnie, to na oficera służbo- 
wego i nie odpowiadał. 

— Natychmiast, lejtnancie von Krebs! 
— upominał kolega. . f 

Krebs poderwał się jak nodrzucony 
sprężyną i poskoczył w stronę drzwi. 

W kwadrans później siedziałem już 
między dwoma agentami w wielkim sa- 
mochodzie policyjnym, mając za sobą 
dwóch „schutzmanów*, a przed sobą 0- 
pasłego lejtnanta, nie  spuszczającego 
niespokojnego wzroku z mojej twarzy. 

.Jechaliśmy tak może z pół godziny, 
może z trzy kwadranse — nie wiem do- 
kładnie, w samochodzie było bowiem 
duszno, a ja, zajęty rozważaniem swego 
niewesołego położenia popadłem w od- 
rętwienie, które zwykle nawiedzało 


przyznać, że policja niemiecka wyżej mnie w chwilach niepowodzenia. by u- 


stoi od francuskiej! 


stąpić wkrótce miejsca energji i zuch- 


Zbyłem to pośardliwem milczeniem. | walstwu, graniczącemu z szaleństwem 
— A nasza kochana, świetna, jedyna! — gdy wtem zagrzytało coś w motorze 


Ciężkie przeżyc'e młodej dziewczyny 


przygoda, niezwykła i oryginalna, jest 
tematem nowelki konkursowej, która 
ukazała się w 91-ym numerze „Co Ty- 
dzień Powieść". — Numer ten przynosi 
całość powieści p. t. „Faraon 13', hu- 
mor, powiększony dział rozrywek i t. d. 
Do nabycia wszędzie. 


KDE GECUF 


(Odncwiedzi redakcji w Szrawach ustawodawstwa 
socjalnego i pracy) 


List Pana jest niejasny, gdyż nie podaje 
Pan dokładnie o jakie przedsiębiorstwo chodzi. 

Przypuszczamy, że ma pan na myśli, wy- 
kupienie świadectwa przemysłowego. 
tej sprawie należ 
wiedniego Urzędu Skakoweść, adres którego 
podadzą Panu zapewne w gminie, 

T. = BRZOZÓW: 

Sprawa, poruszana przez Pana, nie wcho- 
dzi w zakres „Świata Pracy", 

Przypuszczamy, że emisja tych marek nie- 


.mieckich z roku 1922 nie przedstawia obecnie 


żadnej wartości. 
FR. P-K; —TUCHÓW, 
Ulgowa opłatą radjófoniczna dotyczy fak- 

tycznie mieszkańców wsi, a nie miasteczek, 
Sprawa obniżenia opłaty radjofonicznej dla 

posiadaczy detektorów, była niejednokrotnie 


s na łamach naszego pisma. 


Przyznajemy Panu słuszność w twierdzeniu, 
że opłata ta jest zbyt wygórowana, 

Nie jest nam wiadomo, kiedy wyjdzie odpo- 
wiednie rozporządzenie w tym kierunku, Es 


i automobil zatrzymał się nagle. 

— Co tam, Renecke?!... — zagadnął 
Krebs szofera przestraszonym głosem. 

P Uszkodzenie motoru; trzeba napra 
wić... 

— Donnerwetter! To potrwa pewnie 
dłuso, a my... 

Nie dokończył, w tejże bowiem chwi- 
li szofer pochwycił go za gardło, a zza 
szyb okiennych po obu stronach samo- 
chodu ukazały się lufy rewolwerów. 

— Wysiadać! — zawołał jakiś głos. 
—.lInaczej kula w łeb! 

Schutzmani i agenci spojrzeli bez- 
radnie na Krebsa, który leżał bez przy- 
tomności na przedmiem siedzeniu, a wi- 
dząc, że nie rusza się z miejsca, poczęli 
po jednemu wychodzić na szosę. 

— Ręce do góry! — padł rozkaz. 

Niemcy ustawili się rzędem, a wtedy 
dwaj napastnicy, w których bez trudu 
poznałem swych pomocników, B 1Zi 
Z 28, związali ich w mgnieniu oka, a za- 
kneblowawszy usta, zanieśli ich wgłąb 
lasu. To samo uczynili z nieprzytomnym 
Krebsem. ' 

Kimże, u diabła, jest jednak ów ta- 
jemniczy szofer?! 

Niedługo trwała moja nienewność, po 
chwili bowiem nadszedł i on. Był ucha- 
rakteryzowany prawie nie do poznania, 
a jednak nie ulegało wątpliwości, że jest 
to F 3, który zauważył moje aresztowa- 
nie w pociągu... 

Chciałem zarzucić go pytaniami, ale 
on, przyjąwszy z radosnym uśmiechem 
moje podziękowanie, rzucił krótko: 

— A teraz w drogę, w drogę, do gra- 
nicy rosyjskiej!... 

Nie zwlekając tedy, zajęliśmy miej- 
sca w automobilu, który, zawróciwszy 
sprawnie potoczył się szparko po gład- 
kiej szosie. Pędziliśmy na wschód całą 
siłą motoru. 

O świcie wyczerpała się benzyna, to 
też porzuciliśmy samochód, wtoczywszy 


1 
f 
Í 
zwrócić się do odpo- | Redlicha i pod groźbą użycia broni, zra- 


PST aa pak 


10 MARZEC 1935 R. 

Wczesny ranek zapowiada się dobrze, przy- 
niesie nam miłe wzruszenia i: nieoczekiwane 
powodzenie we wszystkich przedsięwzięciach. 
Okres ranny sprzyja poważnym studjom, po- 
dróżom i marynarce. 

Począwszy od godziny 9-ei panuje gorszy 
nastrój. Nie należy w tym czasie wyruszać w 
podróż morską ani zawierać związków milos- 
nych i przyjaznych. Wystrzegać się nieporo- 
zumień z osobami, od których jesteśmy zależni 
materialnie. 

Koło południa działają uienne wpływy dla 
ruchu i rolnictwa. Odczuwamy w tym czasie 
drażliwość i silne zdenerwowanie. 

Po godzinie 12-ej sytuacia powoli się po- 
lepsza. 5 

Przez cały dzień dzisiejszym jednak dzia- 
łaią niepomyślne wpływy dla zdrowia i grożą 
wypadki śmierci w najbliższej rodzinie. Oso- 
bom fizycznie mało odpornym zaleca się wiel- 
ką ostrożność. 

Godzina 16-ta przyniesie nam zainteresowa- 
nie artystyczne i powodzenie towarzyskie. 

Okres popołudniowy sprzyja malarzom, wy 
nalazcom i dyplomatom. 

Wieczorem działają znowu gorsze wpływy, 
należy zaniechać wszystkiego, co nie jest ko- 
nieczne i unikać ludzi, do których nie mamy 
zaufania. 

Dziecko dziś urodzone — uczuciowe, reli- 
giine, uparte, pracowite, o zamkniętym charak- 
terze, odznacza się smakiem artystycznym, 
e ddd żądne wiedzy. ycie pelne 

walke 


Rękojeścią rewolweru 


strzaskał mu głowę 
Krwawy napad pod Piotrkowem 


Piotrków, 10 marca. 
W pobliżu wsi Potękalice, gm. Woź- 
niki, na powracającego do domu 19-let- 
niego Wacława Redlicha, dokonano na- 
padu rabunkowego. 
Jakiś nieznany osobnik zatrzymał 


bował mu portrionetkę z zawartością 
około 10 złotych oraz rewolwer. 

Napastnik uderzył Redlicha w gło- 
wę rękojęścią rewolweru, zadając mu 
ciężką ranę, poczem zbiegł. ' 

" Ciężko ranny wieśniak dowlókł się 
z trudem na posterunek policji, gdzie za- 
imeldował o napadzie oraz podał ryso- 
pis napastnika. 

W wyniku śledztwa ujęto bandytę. 
Jest to Stanisław Grzywiński, zam. w 
Postękalisach. l 

Przy Grzywińskim znaleziono rewol- 
wer będącym własnością Redlicha. 


go między niezwykłej wysokości łany 
pszenicy, które znakomicie ukryły bez- 
użyteczny już dla nas wehikuł. 

Znajdowaliśmy się wówczas w ziemi 
Poznańskiej, w odległości 22 kilometrów 
na wschód od jej stolicy. 

Po krótkiej naradzie ruszyliśmy po- 
lami, trzymając się w pewnej odległości 
jeden od drugiego. F 3 tylko zbliżył się 
wkrótce do mnie i nawiązał pogawędkę, 
wiedząc, że jestem ciekaw, w jaki spo- 
sób przeprowadził swój plan ocalenia 
mnie. 

— Gdy ujrzałem, że wyprowadzają 
pana, — opowiadał — zaalarmowałem 
towarzyszy i wszyscy trzej podążyliś- 
my śladami agentów niemieckich. Będąc 
przekonanym, że takiego asa jak pan... 

— No, no.. — przerwałem. — Nie 
przesadzajmy... 

— Wybacz pan, to nie przesada, to 
moje najszczersze przekonanie. Otóż by- 
łem pewny, że Tiergarten niezwłocznie 
zażąda dostawienia pana do Berlina i uło- 
żyłem sobie, że B.12 i Z 23 będą czato- 
wać w pobliskim lesie, ła zaś udałem się 
do policji, gdzie złożyłem fikcyjne za- 
meldowanie, iż okradziono mnie na dwor 
cu. Miało to tylko na celu upewnienie się, 
że moje przewidywania są słuszne. Bo 
akurat wówczas telefonował Tiergarten 
w odpowiedzi na meldunek policji o a- 
resztowaniu pana. Wtedy pobiegłem do 
garażu, a gdy szofer otrzymał polecenie 
przygotowania maszyny do odiazdu, 0- 
bezwładniłem go, poczem, włożywszy 
jego ubranie i upodobniwszy się doń na- 
prędce — wyjechałem. Resztę pan wie. 
W ten sposób Luiza Alvensberg przera- 
chowała się raz jeszcze... Ale co to?! 

Spojrzałem i zdrętwiałem. 

Dokoła nas. w odleełości zaledwie 
kilkunastu metrów, czerniły się postacie 

| Ba: 


(Dalszy ciąg iutrak, 
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Wysoki sądzie... 


Prorocze Sny 


Każdy sen sprawdzał 
się dokładnie 


Sen mara, Bóg wiara — mówi stare przy- 
słowie, przekreślający w ten sposób prorocze 
znaczenie snów, niemniej jednak ludzkość dzie- 
li się do dziś dnia na dwa obozy, z których 
jeden twierdzi, że sny mają poważny i nieza- | 
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Robotnicy łódzcy uczą się ratownictwa 


Str. 


Realizacja pierwszej pomocy w fabrykach.—W ponie- 
się wykłady w trzech dzielnicach 


działek rozpoczną 


Łódź, 10 marca. 
(v) 


naszego miasta 


biorstw w Łodzi listy z prośbą o wydele- 


Od dłuższego już czasu trwają |gowanie po kilku robotników na kurs 
prace przygotowawcze dla utworzenia w |przeszkoleniowy oraz przygotowanie na 


przeczony wpływ na losy człowieka drugi zaś| fabrykach łódzkich tak zwanej „pierw- terenie fabrycznym apteczki, instrumen- 


— jest przeciwnego zdania. 


szej pomocy", któraby udzielana była, 


tów i specjalnego pokoju ambulatoryj- 


Panna Walerla Drążek należała do płerw-|PTZZ odpowiednio do tego celu przygo- nego. 


szego obozu i wierzyła święcie, że niema snu 
bez znaczenia. Mimo, iż była zwykłą pracow- 
ulcą domową, znała nawyłlot literaturę, poświę” 
coną wróżbie na podstawie snów. W jej po- 
koiku służbowym można było znaleźć zawsze 
otwarty najnowszy „Sennik egipski, oraz dwu- 
naste wydanie pięknego dzieła naukowego p.t. 


_ „Tysiąc odpowiedzi na sny“ z przedmową au- 


tora. 

Nic tedy dziwnego, że panna Walercia była 
w tej dziedzinie autorytetem dia całej kamien/- 
cy, a nawet jej chlebodawczyni p. Regina Kalk- 
sztoi, często prosiła o wytłumaczenie jakiegoś 


towanych i przeszkolonych robotników. 


W. dniu wczorajszym zakończone zo- 


Prace organizacyjne, któremi kieruje t łoszenia firm przemysłowych w 
p. dr. Kauczak, napotykały na szereg Ue r wydelegowały na kurs ra- 


trudności, z których najważniejszą była 
odmowa przydzielenia wykł w 
przez łódzką Ubezpieczalnię Społeczną. 
Jak wiadomo jednak, trudność ta zosta- 


go Krzyża, który wziął na swoje 
ciężar przeszkolenia drużyn  ratowni- 


ł ięta dzięki inici ie Czerwone | wawcze zos 
a usunięta dzięki inicjatywie i | dodancy 


townictwa bardziej zdolnych i odpowied 
nich do tego zajęcia robotników. 

Ponieważ wszystkie prace przygoto” 
tały już ukończone, w nad- 
poniedziałek rozpoczyna się 
pierwszy wykład z dziedziny ratownic- 


czych, rekrutujących się spośród robotni | twa. — 


ków większych zakładów przemysło- 
wych w Łodzi. 
Przed kilku tygodniami, Inspektorat 


| grupy po 60 osób 


Wszyscy robotnicy, zgłoszeni przez 
zarządy fabryk, podzieleni zostali na 3 
w każdej, zaś wykłady 


wybitnie skomplikowanego | koszmarnego ma-| Pracy wysłał do większych przedsię- dla poszczególnych grup odbędą się w 3 


rzenia sennego. Pewnego dnia panna Walercla 
wbiegła do sypłalni swej pani, wybitnie pod- 


- niecona. 


— Moja pani, moja panl! — zawołała od 
progu. — Czy wie pani droga, co mnie się śnie 
ło? 

— Skąd ja mozę wiedzieć? 

— To ła.to pani drogiej zaraz powiem... To 
było tak.. Jest taki wielki las, a w tem to le- 
słe w paninej tej wełnianej chustce djabeł z 
rogami chodzi } wyje tak strasznie aż szyszki 
spadają na ziemię... A na jednem cholaku to 


_ pani drogie] dusza w kształcie kukułki siedzi 


1 nic, tylko: kuku, kuku!.. Jakem się to z tego 
snu zbudziła, to cała byłam zimnym potem 
ziana. ) 
— Wie Walercia, mnie się ten sen nie po- 
doba... Co on oznacza? 

— W senniku pisze, że fak się dłabeł z ro- 


_ gami śni, to coś w domu zginle i złodzieja się 


nie znajdzie. A ta panina dusza na drzewie 
oznacza, że to panlny szkoda będzie, 
Cóż powiedzą na to przeciwnicy wiary w 
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sny, że przepowiednia panny Walerci spraw- 
ita się co do foty tegoż Jeszcze dnia? Ota 
z szafy pani Kalksztof zginęła piękna jedwabna 
chusta, chociaż była Jeszcze na swojem miejscu 
przed południem. Pani domu była tym wypad- 
kiem bardzo zdenerwowana, bo chustka była 
bardzo ładna i pochodziła x autentycznego 
Wiednia nad Dunajem. Cóż jednak można było 
poradzić przeciw niezbadanym siłom z krainy 
snów? > 

Rzecz zrozumłała, że po tym wypadku auto- 
rytet panny Walerji wzrósł jeszcze bardziej, a 
jej chlebodawczyni opowiadała swoim znajo- 
mym o proroczych snach swej służebnicy z nie- 
kłamanem uznaniem. 

— Karalucha, pani droga, widziałam, ale nie 
takiego zwyczajnego, co ich pełno po kuchni 
u nas łazi, ale takiego z ludzką twarzą I z 
dzwoneczkiem szczerozłotem na Szyi.. Znowu 
jakaś szkoda w domu będzie, ale tym razem 
coś z jubilerji powinno zginąć.. 

I rzeczywiście — z nocnego stolika zginął 
pierścionek z rubinkiem. 

Pani Kalksztof, mimo straty, była znowu 
zachwycona, natomiast jej małżonek powziął 
pewne wątpliwości, które skłoniły go do zrewi- 
dowania zawartości kuferka swej służebnicy. 

Było to w niedzielę, gdy panna Walercia 
miała odczyt w sklepiku spożywczym na te- 
mat: „Sen, jako psychofizyczna funkcja pod- 
świadomości ludzkiej“ W kuferku znalazły się 
wszystkie przedmioty, które ostatnio zginęły. 

Kiedy panienka wróciła z odczytu, p. Kalk- 
sztof zagadnął ją ironicznie: 

— Wie Walercia, co mnie się śniło? Śnił 
mi się taki duży, duży bank, gdzie Walercia 
służyła za samego głównego dyrektora... 

— To znaczy.. — zaczęła Walercia. 

— To znaczy, że panna Walercia zgnijesz 
w kryminale. 

Epilog rozegrał się przed . sądem, który ska- 
zał komentatorkę senników egipskich na 3 mie- 
siące więzienia, zawieszając karę na przeciąg 
dwóch lat. 

— Wszystko jedno, — szepnęła sklepikarka 
do magłarki, wysłuchawszy wyroku — ale o 
prawdzie powiedzieć trzeba, że co się tej Wa- 
lerci przyśniło, to zaraz i się sprawdziło doku- 
mentnie... 


KAT. 


dzielnicach nasześo miasta, w zależno- 
ści od miejsca zamieszkania, względnie 
miejsca pracy robotników. 

Wykłady dla pierwszej grupy odby- 
wać się będą w poniedziałki i czwartki, 
każdego tygodnia w sali fabrycznej fabry 
ki Geyera, druga grupa zbierać się bę- 
dzie we wtorki i piątki w łabryce Allar- 
ta, trzecia zaś grupa będzie odbywała 
kurs przeszkoleniowy w środy i soboty 
każdego tygodnia w lokalu, który nie zo 
stał jeszcze ustalony, ale, który mieścić 
się będzie w okolicach ul. Łąkowej, 

Kurs trwać będzie przez 6 tygodni, 
zaś poszczególne wykłady będą dwugo- 
dzinne. — Wszelkich potrzebnych mate 
Irjałów dostarczy Polski Czerwony Krzyż 

W ten sposób sprawa zorśańizowania 
„pierwszej pomocy" w fabrykach łódz- 
kich, wkroczyła wreszcie na realne tory. 


Nie bedzie już zatargów 


w przemyśie budowlanym.—Ministerstwo ureguluje 
płace robotników budowlanych w całym kraju 


Łódź, 10 marca. 
(k) — W związku ze zbliżającym się 


jdo okręgowej inspekcji pracy w Łodzi 
z zapytaniem, jak się przedstawia obec- 
na sytuacja i czy przedsiębiorcy budo- 
wlani, względnie robotnicy zwracali się 
już w sprawie podpisania umowy zbio- 
rowej. 


Otrzymaliśmy następujące niezwykle 
ciekawe informacje: 


Rok rocznię o tej porze, przed Toz- 
poczęciem sezonu, dochodziło do zatar- 
(gów na.tle zawarcia umowy zbiorowej 
w przemyśle budowlanym i ustalenia 


podobnie zresztą jak w latach poprzed- 


| nich, pertraktacje dotyczące zawarcia u-1 zonu 


6-1efni chłopczyk zdemaskował handytów 


Opryszek pod maską staruszki u gospodarza pod Krzemieńcem. 


sezonem budowlanym zwróciliśmy się! 


płac dla robotników. W roku ublegiym] 


nie można było osiągnąć porozumienia 
między przedsiębiorstwami a organiza- 
ciami zawodowemi. 

Aby uniknąć w roku bieżącym tych 
zatargów, aktualnych rok rocznie dla 
wszystkich miast polskich, organizacje 
pracowników budowłanych opracowały 
ciekawy projekt, który złożony został 
w ostatnich dniach w ministerstwie opie- 
ki społecznej. 

Organizacje pracowników budowla- 
nych domagają. się mianowicię, aby mi- 
nisterstwo zawarło umowę zbiorową dla 
wszystkich miąst,zbiorowo., Będzie to 
m ło ten pomyślny skutek, że uniknie 
się niepotrzebnych pertraktacyj, które 
tylko opóźniają termin rozpoczęcia se- 
budowlanego. 


[ie m toczyły się kilka miesięcy, gdyż 


W razie gdyby ministerstwo z tych 
czy innych powodów nie mogło tei spra- 
wy załatwić, organizacje pracowników 
budowlanych zwrócą się jeszcze raz do 
ministerstwa o powołanie specjalnej ko- 
misji rozjemczej, któraby uregulowała 
płace dla wszystkich ośrodków przemy- 
słu budowlanego w Polsce. z 

Opracowane już cenniki rozesłanoby 
do poszczególnych inspekcyi pracy, któ- 
re na tej podstawie miałyby możność 
kontrolowania, czy umowa jest prze- 
strzegana przez przedsiębiorców budo- 
wlanych. . Ye: 

W ten sposób raz na zawsze ustaną 
zatargi w przemyśle budowlanym, do 
których dochodzi systematycznie przed 
rozpoczęciem Sezonu. 


Udaremnienie krwawego zamachu rabunkowego na dom 


f Łuck, 10 marca. 

Bohaterem niezwykle sensacyjnego 
wypadku, jaki miał miejsce w jednej z 
wsi wołyńskich, stał się 6-letni chłop- 
czyk, Przebieg tego niezwykłego wy- 
darzenia jest następujący: 

Karp Maksymczuk, mieszkaniec wsi 
IŚniowiec, pow. krzemienieckiego, no- 
sząc się z zamiarem nabycia gospodar- 
stwa rolnego w okolicach Łucka, sprze 
dał całą swoją ziemię w pow. krzemie 
nieckim. Pomieważ nowa tranzakcja 
związana była z pewnemi formalnościa 
mi, zmuszony był narazie przechowy- 
wać pieniądze u siebie w domu. Oko- 


rolnika wołyńskiego 


liczność ta nie była wcale tajemnicą dla 
jego współmieszkańców. 

Przed kilku dniami do domu Mak- 
symczuka przybyła jakaś staruszka, 
prosząc o nocleg. Gościnny gospodarz 
chętnie ją przyjął do mieszkania. Wy- 
gląd zgrzybiałej kobiety nie wzbudzał 
żadnych podejrzeń. 

W domu Maksymczuka przebywał 
wówczas 6-letni synek arendarza ży- 
dowskiego z tejże wsi, którego rodzice 
przed wyjazdem do miasta pozostawili 
pod opieką sąsiada. Mimo spóźnionej 
pory arendarz z żoną nie wrócili je- 
szcze z miasta. Chłopczyk ułoży? się 


Korepetytor w roli oszusta matrymonjalnego 


Bujna przeszłość niebieskiego ptaka 


Stanisławów, 10 marca. 

W naibliższych dnidch odpowiadać 

ędzie przed sądem karnym w Stanisła- 
wowie Mieczysław Wiszniewski, b. stu- 
dent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 0- 
skarżony o wyłudzenie 12.000 zł. pod 
pozorem ślubu. 

Ofiara oszusta padła właścicielka 
dóbr w Woronie, Halina Chmielewska, 
która przyjęła Wiszniewskiego do siebie 
w charakterze korepetytora dla jej 7- 
letniego synka. Udało mu się wkrótce 
wkraść w serce kobiety, którą przy- 
rzekł poślubić. Poczem w ciągu krótkie- 
go czasu zdołał wyłudzić od niej 12.000 
złotych. 

Chmielewska dowiedziała się, że jej 
„przyszły“ jest ożeniony ze studentką ' 


Berezowską, która jednak uciekła od 
niego z kochankiem. 

Ponadto Wiszniewski miał romans 
z iakąś cyganką, z którą mieszkał w 
Rumunji, jako kaznodzieja Armii Zba- 
wienia. Popełnił na tem stanowisku 
szereg kradzieży i oszustw, za co ska- 
zany został na 3 lata więzienia. Po po- 
wrocie do kraju dzięki ogłoszeniu otrzy- 
mał wymienioną posadę korepetytora 
po utracie-pracy nauczycielskiej w szko- 
le powszechnej w Baranowiczach za bra 
nie łapówki. 

Obecnie prokurator wygotował już 
akt oskarżenia przeciw niebieskiemu pta- 
szkowi, który odpowiadać będzie z wię- 
zienia, 


do snu. W . mieszkaniu pozostawała 
tylko staruszka i chłopczyk, gdyż po- 
zostali domownicy krzątali się jeszcze 
na podwórku i w chlewie. Nieznajoma 
sądząc, że jej nikt nie widzi. zbliżyła 
się do pieca, gdzie gotowała sie wie- 
czerza i wsypała do garuków jakiś pro 
szek, Leżący na łóżku chłopiec zauwa 
żył ten manewr rzekomej staruszki j po 
biegł natychmiast do gospodarza, któ- 
remu wszystko opowiedział. 
Mawsymczuk zorientował sie w sy- 
tuacji, postanawiając działać rozważ- 


nie. 
licii, a chłopcu nakazał milczenie. Po 
upływie pół godziny przybył do domu 
policjant, przebrany za chłopa i rów= 
nież prosił o nocleg. Gdy podano wie 
czerzę, staruszka usunęła się w kat, 
mówiąc, że nie jest głodna. Nie. pomo- 
gly żadne prośby. Gdy jednak poste- 
runkowy zajął energiczniejszą postą- 
wę, okazało się, że rzekoma „starusz= 
ka“ jest przebranym bandyta, przy któ 
rym znaleziono rewolwer i gwizdek, 

Udało się uiąć również pozostałych 
członków bandy. 

Proszek, wsypany do jedzienia, był 
środkiem  nasennym, przeznaczonym 
dla domowników, by umożliwić bandy= 
tom swobodne działanie przy wydoby 
waniu gotówki Maksymczuka. Cały 
plan został jednak pokrzyżowany dzię= 
ki 6-letniemu synkowi arendarza. 


ANAA EEEH 
Nieście pomoc 


najbiedniejszym 


Udał się więc na posterunek po- | 
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'Spada—imię, które budziło grozę 
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| Przez cztery lata groźny bandyta korsykański wymykał się z rąk 


| pol 


| „Byłem 


(a) Przed kilku dniami depesze donio- 
sły o skazaniu na Śmierć osławionego 
| bandyty korsykańskiego, Spady, który 
przez kilka lat ukrywał się przed tropią= 
cą go policją i zawsze potrafił ujść za- 
| stawionych sideł. 

Dzieje tego bandyty, budzącego 
swem imieniem śrozę wśród ludności 
korsykańskiej, są niezwykłe, 

Przed kilku laty wyspa Korsyka sta- 
ła się terenem niezwykle śmiałych napa- 

| dów bandyckich. Ludność żyła w wiel- 

| kim strachu przed bandytami, którzy łu- 
pili iej mienie i mordowali bez litości 
swe ofiary. 

Władze francuskie, pragnąc położyć 
temu kres, wysłały na Korsykę wielką 
ekspedycję wojskową, wyposażoną w 
niebylejakie środki zbrojne. Piesze i kon- 

_ ne oddziały pod dowództwem dwuch ge- 
j nerałów miały do dyspozycji karabiny 
_ iiaszynowe, bomby -i samochody pan- 
| cerne. ry 
| Wyspę otoczono Szpiegami, obięcu- 
_ jąc im sowite nagrody za wydanie ban- 
= dytów, ukrywających się w niedostęp= 
nych kryjówkach. Mimo to likwidacja 
bandytyzmu korsykańskiego postępowa- 
ła w żółwiem tempie. Przestępcom bo- 
wiem często sprzyjali mieszkańcy Kor- 
syki którzy uważali bandytów za „boha- 
terów honorowych“, mszczących krzyw 
dy ludu na bogatych. 
| Często zdarzały się wypadki, że mie- 
_szkańicy ofiarowywali przestępcom Swo- 
| je domy jako kryjówkę przed tropiącą 
policją. Powoli jednak, jeden za drugim 
bandyci wpadąli w ręce władz. Cavi- 
glioli, Torre, Bartoli, Santoni zostali za- 
| strzelegi podczas dramatycznych pości- 
gów w wąwozach górskich. 
Do wykrycia bandyty Bartoliego 
_ przyczyniła się pewna mieszkanka Tulo- 
nu, znańa w Świecie podziemnym jako 
„piękna Jala". Ona to omotała przestęp- 
_ cę czarem swych oczu i zakochanego w 
miej do szaleństwa wywabiła nocą na 
polanę leśną, Tam czekali na bandytę 
_ wywiadowcy. Gdy Bartoli ukazał się na 
polanie w głuchym lesie rozleśł się gru- 
chot karabinów maszynowych. Bandyta 
podziurawiony jak sito padł na murawę, 
u stóp swej kochanki. 
Jeden tylko i ostatni — Spada unik- 
| nął policji, szpiegów, zasadzek i był nie- 
| uchwytny. 
Przeż dwa lata błądził samotny 
_ wśród śniegów gór Cinto I Rotondo, spał 


w grotach. niaszadko żywił sie korą z 
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Winem 


„. stłumiii grażny pożar 


(z) — Przed paru dniami wybuchł na 
zamku Rizetto w Piemoncie pożar, któ- 
` ry zagrażał całemu budynkowi, będące- 
| mu arcydziełem architektury włoskiej 
' Z XII stulecia. , 
| Pragnąc uratować ten zabytek hi- 
| storyczny przed groźnym żywiołem, 
' strażacy wskutek braku wody gasili o- 

gień najszlachetniejszemi winami, prze- 
| chowywanemi już od kilku stuleci w piw 

nicach zamkowych. 
= Przy pomocy tego kosztownego pły- 
onu > ogńiowa zdołała zlokalizować 
_ ogień. 


| Hafty króla szwedzkiego 


= (2) — Namiętne zamiłowanie króla 
Gustawa szwedzkiego do tenisa jest 
| znane w całym świecie. Mało jest na- 
| tomiast znany fakt, że król szwedzki 
wolne swe godziny poświeca robototn 
 ęcznyfu. liafty jego są ogólnie cenione, 
| mie są jednak do nabycia. Gustaw das 
| ruje swe prace członkom domu królew- 
| kito, względnie ofiarowuje je na lote- 
| rie dobroczyniie, zastrzegając się jed- 
mak. aby nikt nie dowiedział się, kto jest 
ich twórcą. Skromny władca Szwecji 
| unika wszelkiej reklamy... 
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dzialny bandyta uciekł i opuścił Korsy- 
kę. Spada znajdował się jednak na wy- 
spie, zazdrośnie strzegąc wolności i zde- 
cydowany drogo ją okupić, gdyby wpadł 
w zasadzkę. 
W długotrwałej wędrówce z północy 
na południe, ze wschodu na zachód wy- 
czerpały się jego zapasy amunicyjne — 
Spada jednak nie poddawał się. 
Dwa łata irwał pościg za tym naj- 
większym ze współczesnych bandytów. 
Dwa lata policia bezskutecznie tropiła 
go. Mijały miesiące i zdawało się, że 
andyta nigdy już nie zostanie odkryty 


Książęta indyjscy znani są nietylko 
ze swych fantastycznych w;"osi bo” 
gactw, ale i z zamiłowania do polowań, 
w których częstokroć bierze również u- 
dział arystokracja angielska. Polowania 
te są bardzo urozmaicone, dzięki wiel- 
kiej oblitości dzikich zwierząt w dżungli. 
Poluje się tu przedewszystkiem na gru- 
ego zwierza, a więc: tygrysy, dziki, je- 
lenie i antylopy, zwane „saiga'. 

W niektórych krajach Indyjskich ło* 
wy odbywają się całkowicie z broni 
palnej, a nawet bez udziału samych my- 
śliwych, którzy: odgrywają wówozas tył 
ko rolę widzów. tym celu tresuje się 
pantery. Słudzy przynoszą w klatkach 
pantery na teren polowania, poczem my 
śliwi idą z niemi w kierunku przeciw- 
nym do wiatru, żeby antylopy nie zwie- 
trzyły drapieżników. 
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(sb) Znany psycholog i pisarz, 


wrócił obecnie z Indji, gdzie przez dzie 
sięć lat badał tajniki sztuczek fakir- 
skich. Między innymi zdemaskował on 
słynnego fakira Tahra Beya, zarzuca- 
jąc mu zwykłe oszustwa. Obecnie opi 
sat dr. Heuzey wszystkie poczynione 
przez siebie spostrzeżenia. 

Sztuki fakirów dzielą sie zasadniczo 
na trzy kategorie. Do pierwszej nale- 
ży Samozaparcie się siebie, do drugiej 
oddziaływanie na inne istoty żywe 1 
trzeciej — oddziaływanie na materie 
hieżywe, jak naprzykład, szybkie wy- 
rastanie rośliny z ziarna, zamiana ikry 
z ryby itd, 

Wszystkie te sztuki zdołał dą Heu- 
zey zgłębić i wykonywał je z niemniej- 
szą zręcznością niż fakirzy. i 

Jak się obecnie okazuje. najbar- 
dziej emocjonujące produkcie fakirów, 
którzy „rozpruwają* sobie brzuch no 
żem, przebijałą gwożździatni i szpilkami 
ramiona i t. d. są jedynie kwestią trè- 


mmm 


Każdy może zosiać fakirem 


Najbardziej niesamowite produkcje „cudotwórców* są jedynie 
kwestią trenicezu | odwagi 


dr.; 
Paweł Heuzey, zamieszkały w Paryżuj 


została powiadomiona przez samego 
Spadę, że oczekujó on przybycia policji 
w ubogiej chacie w Coggia. 
Przedsięwzięto wszelkie Środki ©- 
strożności. Obawiano się podstępu ze 
strony Spady. Gdy wkroczono do chaty, 
bandyta modlił się na kolanach do obra- 
zu Madonny, blady, z gorejącemi oczy= 
ma. Spada hiczem nie przypominał sie- 
bie sprzed dwuch lat: wychudły, o za- 
padłych i fantastycznych oczach przypo- 
minat raczej ascetycznego pustelnika, 
Na piersi podczas wkroczenia policji 
nosił drewniany krzyż. Sprawił tem nie- 


Orszak myśliwski zatrzymuje się w 
pewnej odległości od stada antylop, i 
pantery zostają uwolnione z klatek, Dra 
pieżny kot podkrada się chyłkiem do 
stada i rzuca się na pierwszą z brzegu 
antylopę, wpijając jej pazury w okolicę 
szyi Wtedy zbliża się sługa, nakłada 
panterze metalowe pokrywki na oczy i 
odrywa ją z trudem od zdobyczy. Ta pro 
cedura powtarza się kilka lub kilkana- 
ście razy, poczem drapieżnik dostaje w 
nagrodę miskę krwi antylopy. 

Bardzo oryginalne jest równieź po- 
lowanie na dziki, zwańe przez Angli- 


ków „pigsticklinś', które zupelnie przy. 


pomina średniowieczne polowania w 
Europie, Myśliwi wyjeżdżają konno, u- 
zbrojeni jedynie w krótkie ostro zakoń- 
czone piki. Piesi naganiacze „szikaro'”, 
otaczają stado dzików i krzykiem stara- 
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mingu., Położenie sie na desce. nabitej 
gwoździami, wymaga jedynie wprawy 
i odwagi. Deska jest tak gęsto usiana 
gwoździami, że rozłożenie ciężaru cia- 
ła na każdy pojedyńczy gwóźdź jest mi 
ulmialne I żaden z nich nie może wbić 
się w ciało, Stąpanie bosemi nogami 
po ostrych jak brzytew szablach iest 
również zwykłem szalbierstwem. 

Każda gospodyni wie, żę nóż kraje 
tylko wówczas, gdy się nim porusza 
jak piłą, a sam nacisk nie pomaga. Dla- 
tego też samo stąpnięcie na ostrej 
szabli nie kaleczy stóp. `“ 

Odłamki szkła, na które kładą się fa 
kirzy, są również specjalnie preparo- 
wane | wykluczone jest, by można się 
było niemi zranić, Oszustwem jest 
również pogrążanie fakirów w szczel- 
nie zamkułęteł trumnie do wody. W 
skrzyni znajduje się 400 litrów powie- 
trza i przy powolnem oddychaniu każ- 
demu ta ilość powietrza starczyłaby na 
godziną, by nie lec uduszeniu, 


Podkowa konia wodza rzymskiego 


Niezwykła kolekcja profesora angielskiego 


(ż) — W mieście angielskiem Wim- 
bledon, znanem ze słynnej RE 
wszechświatowej i zawodów tenisowyc 
mieszka stary nauczycie!, który jest za- 
miłowattym zbieraczem podków. 

W mieszkaniu jego wszystkie ściany 


RHAN» domowi jego trochę szczęścia. 


aiwiększą jego dumę stanowi stara 
podkowa rzymska, pochodzące — jak 
twierdzi zbieracz == od konia pewnego 
rzymskiego wodza. 
Ponieważ obecnie, mimo zmotoryżo- 


pokojów są od góry dé dołu zawieszone | wania życia codziennego, sport konny 
podkowafmi. Staruszek od wielu już lat| święci nadal triumty, — pouczające mu- 


kolekcjonuje podkowy, pochodzące z 0-|zeum nauczyciela z Wimbledon spewno- ; owocu, 
kresów najdawniejszych do ostatniej|ścią ściągnie liczne rzesze awiedzają- inne zaś całe swoje ż 
Wierzy on, że każdy „okaz“ Lcych. 


chwili. 


icji i wreszcie poddał się żywy. — Ludność uważała go za boha* 
tera, mszczącego krzywdy ubogich na bogatych 


zły wobec złych, jagnięciem wobec jagniąt 
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drzew. Władze mniemały już, iż niewi-i schwytany, gdy niedawno żaundarmerja ,spodziankę zarówno tym, którzy pamię= 


tali jego bezbożność i bluźnierstwa jak 
i tym co mówili, że Spada nigdy nie pod- 
da się żywy. 3 

Sąd w korsykańskiej miejscowości 
Bastia wydał na Spadę karę śmierci. 
Przed rozpoczęciem rozprawy bandyta 
oświadczył: 

— Byłem zawsze zły wobec złych, 
łagnięciem wobec jagniąt, sprawiedliwy 
dła sprawiedliwych! 

Skazanie Spady położy kres bandy- 
tyzmowi korsykafńskiemu. Opowładania 
o nieustraszoności Bartolich, Santonich 
i Spady przejdą do legendy... 


DRAPIEŻNE BESTJE w ROLI MYŚLIWYCH 


Polowania na grzbietach potężnych słoni. - Mąharadża, sie- 
dząc bezpiecznie w złoconej klatce, uśmierca tygrysy... 


ją się skierować je w stronę jeźdźców, 
Ci ostatni usiłują przebić zwierzęta 
| kamai, a jednocześnie ochronić konie i 
siebie przed ciosami straszliwych kłów. 

Bardzo często dzik ratuje się uciecz- 
ką w niedostępne miejsca dżungli, gdzie 
pika nie może go już dosięśnąć, 

Słoni — używają książęta indyjscy 
prawie wyłącznie do polowania na ty- 
grysy. W niektórych okolicach zastępu- 
ją je auta pancerne, na dowód, że tech- 
nika europejska triumfuje w najbardziej 
zapadłych kątach kuli ziemskiej. Polowa 
nie na słoniach daje PWETAN bezpie-- 
czeństwa, ponieważ myśliwy siedząc wy 
soko na potężnym grzbiecie, czuje się 
tak pewnie, jakgdyby polował z okien 
swego pałacu. | 

Są wśród radżów zapaleni myśliwi, 
iktórzy przekładając emocje ponad beze 
pieczeństwo osobiste — wolą spotkać 
się z drapieżnem zwierzęciem oko w 


oko, 

Jeden z książąt — Rama Singh z 
,Barody o mało życiem nie przypłacił 
swego zapału do tego rodzaju polowae 
nia. Na usilne prośby otoczenia, które 
obawiało się o jego życie, kazał on so» 
bie zrobić potężną złoconą klatkę, w 
której siedząc wygodnie i bezpiecznie 
| mógł bezkarnie zabić tygrysa, nara» 
| żaląc swej osoby i zachowując przytem 
złudzenie bezpośredniego <w ug 


ORO OWE ZIE 
| Zarłoctwo owadów i ptaków 


Gąsienice zjadają mies. 6 tys. razy 
wiece] niż same ważą 


Popularne powiedzenie „je jak ptas 
szek“ oparte jest na nieznajomości przye 
rody, ponieważ organizm ptaków, dzię* 
ki ogromnej ich ruchliwości wymaga 
wielkiej ilości pokarinu. Słyną zwłasz- 
cza ze swego obżarstwa ptaki owado« 
żerne. 

Stwierdzono, że zjadają one półtora 
raza więcej „owadziezo mięsa" dzien 
nie, niż wynosi waga ich ciała. | 

O wiele wiekszy apetyt wykazują 
gąsienice, zjadają one bowiem miesięcz= 
nie 6000 razy więcej liści, niż same wa- 
żą. Zwykła pijawka lekarska może przez 
wysysanie krwi czterokrotnie powięke 
szyść swą normalną wagę. 

Ciekawe jest zjawisko, że niektóre 
jzwierzęta mogą bez szkody dla siebie 
jodżywiać się silnemi truciznami, 

N. p. niektóre ptaki jedzą trujące ja- 
gody, których spożycie przez człowieka 
[byloby dlań śmiertelne, żuki indyjskie 
jodżywiają się stale naslonami, zawiera- 
jącemi strychninę. 

Owady, przenikające aż do pestek 
znoszą bez szkody kwas pruski, 
k ; ycie pasorzytują 
w jadowitych grzybach. A. H. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanką kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerką została w podstępny sposób za- 

dowana, 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pje- 
niądze, złożone w banku ‘ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzgiędu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomńym łeżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
zńahniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
łące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski, 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 

anonimowy autor, nazywaiąc siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w %arze 
"” a A, 
m Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się. z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
lilię oraz prokuratora Czybirskiego. 

Batożek upił się na tym balu i skompromito= 
wał wobec wszystkich gości Hankę. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Kłótnię tę podsłuchała Julita, która pałała 
do Hanki wielką nienawiścią. 

Q godzinie trzeciej w nocy jakaś kobieta za- 
atożka. Gospodarz udał się do 
sweńo gabinetu i. więcej z niego nie wyszedi. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znależć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte, Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Batożka siedząceśo przy 
kiurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. Wszystka 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo. 

Następnego dnia Grzegorz i Robert odwie- 
dzili Hanke, 

Robert po obejrzeniu gabinetu wykrył na 
powierzchni biurka maleńki otworek i na tej 
podstawie stwierdził kategorycznie, że Bato- 
żek został zamordowany. 

Dalszych wyjaśnień w tej sprawie nie chce 
narazie udzielić. 

Tymczasem do nadkomisarzą Lisickiego zgła- 
sza sie Julita. która chce złożyć zeznania. 

— Proszę bardzo... Co pani wiadomo w tej 
sprawie?,. — zapytał Lisicki. 

— Jak panu nadkomisarzowi wiadomo, by- 
łam jedną z uczestniczek na balu, wydanym 
przez pana Batożka.. — odparła Julita. — Za- 
obserwowałam tam pewne rzeczy, które wyda- 
ią mi sie teraz dość podejrzane... Czy, mogę 
opisaś je panu w tajemnicy? 


| 
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Oczywiście... Słucham panią... Nikt 
się nie dowie, że informacje te pochodzą 
od pani... 

— Dziękuję panu.. Właśnie o to mi 
chodzi... Jeżeli tu przyszłam, by złożyć 
dobrowolne zeznania w sprawie tragicz- 
nego wypadku na balu ,to czynię to tyl- 
ko z racji mego umiłowania prawdy... 

— To piękna cecha charakteru... 

— Otóż chciałabym zwrócić uwagę 
pana nadkomisarza na pewne szczegóły, 
które są mi znane... Zgóry zastrzegam 
się, że nie rzucam na nikogo żadnych 
podejrzeń... Mówię tylko to, co wiem... 

— Rozumiem... 

— Żona pana Filipa Batożka, jak pa- 
nu nadkomisarzowi pewnie wiadomo, 
była Hanka Fronczakówna, dawna po- 
mywaczka z „Albatrosu“, która była już 
winieszana w Sprawę tajemniczego za- 
mordowania mojej niezwykłej zastęp- 
czyni. Wiadomo mi, że Fronczakówna 
nie chciała wyjść zamąż za Batożka, 
gdyż kochała kogo innego. Ciotka, któ- 
ra się nią opiekowała, zmusiła ją jed- 
nak do tego ślubu. Życzeniom ciotki 
stało się zadość. Batożek był trochę 
przykrym człowiekiem, to trzeba przy- 
znać. Ich pożycie małżeńskie, choć krót- 
kie, a jednak składało się z bardzo wie- 
lu tragicznych nawet momentów. Bato- 


żek nie miał zaufania do żony i zresztą 


podejrzenia jeśo sprawdziły się. Przy- 
łapał ją raz na spotkaniu z kochankiem. 
Stosował więc względem niej areszt do- 
mowy. Hanka buntowała się przeciwko 
temu z całych sił. Była przytem bardzo 
impulsywna... Ja to wszystko opowia- 
dam panu nadkomisarzowi, żeby łatwiei 
było panu zrozumieć bieg niezwykłych 
wydarzeń na owym balu. 

— Rozumiem... — odparł zaintrygo- 
wany Lisicki — Proszę bardzo.. Słu- 
cham... i 

— Między Hanką a jej mężem stosun= 
ki były więc bardzo naprężone. Nie bę- 
dę omawiała pikantnych szczegółów, bo 
to nie jest ważne. Przechodzę do kwin- 
tesencji mojej dzisiejszej wizyty — do 
bału. Byłam jednym z pierwszych gości. 
Bawiono się doskonale. Ktoś zapropono- 
wał w pewnej chwili urządzenie konkur- 
su piękności. Goście przyjęli tę propo- 
zycię z uznaniem. Wybrano sąd konkur- 
sowy, który zajął się wybraniem „Miss 
balu*. Wybór padł na Hankę. Wręczona 
jej piękny upominek i na tem powinna 
była zakończyć się ta zabawa, lecz Ba= 
tożek, który był już wtedy trochę wsta= 
wiony, wszedł na podjum i wygłosił 
krótkie przemówienie, w którem dosad- 
nie obraził swą małżonkę... 

— To ciekawe... Tych szczegółów 
nie znałem... 

— Proszę słuchać dalej... Epilog te- 
go zajścia rozegrał się w kilka minut po- 
tem w jednym z bardziej oddalonych od 
sal pokoi. Przypadkiem znalazłam się 
pod drzwiami tego pokoju. Kłócili się 
tak głośno, że bez trudu słyszałam 
wszystko. Batożek kazał jej wrócić na- 
tychmiast na salę. Zagroził jej, że wy- 
głosi na sali drugie przemówienie, w 
którem zdradzi nazwiska jej kochanków. 
Jednym z nich miał być podobno jej 
stryj, Andrzej Fronczak... 

— Czy słyszała pani tylko to jedno 
nazwisko?.. 

Julita zastanowiła się. W ciągu se- 
kundy wahała się: — czy wymienić 
również Grzegorza?.. Nie... Nie starczy- 
ło jej sił... 

— Tak 
am... 
Nadkomisarz zanotował sobie coś 
ołówkiem i odparł: 

— Proszę dalej... Słucham... 

— To doprowadziło Hankę do osta- 
teczności. Z ust jej padło zdanie, które 
dobrze zapamiętałam... Hańka zawoła- 
ła: — „Ochl. Gdybym mogła cię za- 
bić!“ 

— Czy tak krzyknęła?! 

— Tak... — potwierdziła Julita, cie- 
sząc się ogromnie, że jej zeznania Wy- 
wierają tak wielkie wrażenie — To by- 


.. Więcej nazwisk nie słysza- 


— 
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ły jej autentyczne słowa... Batożek zląkł 
się tej groźby. Odpowiedział jej, że spo- 
dziewał się tego... Domyślał się, że Han- 
ka chce go zabić... Wypytywał nawet, 
czy ma spólników... A w końcu dodał:— 
„Gdyby mnie nawet ktoś zamordował, 
„Krwawy Trójkąt“ i tak zostanie zde- 
maskowany, bo prokurator Czybirski 
wie już o wszystkiem*... To były jego 
słowa... 

Łisicki poruszył się niespokojnie na 
krześle. 

— Tak... Cóż dalej? 

— Po tej wymianie zdań zaczęli się 
szarpać. Nie chciałam dopuścić do więk- 
szej awantury więc zapukałem dyskret- 
nie do drzwi. Wyprosiłam go na salę. 
i To poskutkowało. Batożek przyszedł do 
mnie po kilku minutach. Był bardzo 
wzburzony. 

— Która to była godzina?.. 

— Mniej-więcej koło drugiej w no- 
cy.. Wtedy właśnie zauważyłem coś 
bardzo zastanawiającego.. Gdy Hanka 
wróciła na salę wślad za Batożkiem, 
zbliżyła się do niej jedna z pokojówek i 
szepnęła jej kilka słów do ucha. Hanka 
obejrzała się, jakgdyby chciała spraw- 
dzić, czy ktoś ją obserwuje i wymknęła 
się na korytarz, Wydało mi się to po- 
dejrzane, bo to wyślądało na jakąś zmo- 
wę... Po tem, co słyszałam w zamknię- 
jtym pokoju, obaw; moje wzrosły... 

— Czego się pani obawiała?.. 

— Bałam się 6 życie Batożka... 
Więc odnalazłam go wśród gości i zwró- 
ciłam mu dyskretnie uwagę na dziwacz- 
he zachowanie się jego żony. Batożek 
prosił mnie wówczas, abym udała się 
za jego żoną i wybadała dokąd: ona po- 
szła, gdyż sam był bardzo wyczerpa- 
UW 1 

— Czy pani spełniła jego prośbę? 
ak. 

— Więc wyszła pani na korytarz?.. 
Widział ją pani? 

— Tak.. I to jest właśnie naiważniej- 
sze, a zarazem najbardziej niezrozumia- 
le... Stałam się świadkiem niezrozumia- 
łych wydarzeń... 

— A mianowicie?.. 

— Podeirzenia moje były słuszne. 
Wyszłam do hallu, ujrzałam sylwetki 
dwuch nieznanych mężczyzn, a za nimi 
postać Hanki... Mężczyźni rozmawiali 


OOO 


ie A 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
O TOO NĄ: 


TAKA H 


z nią o czemś, a ona wskazała im zam- 
knięte drzwi gabinetu... Jeden z męż- 
czyzn skinął głową i dał znak drugie- 
mu, aby udał się za nim.. Obydwaj 
skierowali swe kroki w stronę gabinetu 
Batożka... Nie chciałam, aby mnie Spo- 
strzegli i otworzyłam drzwi pierwszego- 
lepszego pokoju, by się w nim ukryć... 
W pokoju było ciemno i potrąciłam ja- 
kiś przedmiot, który spadł na podłozę z 
hukiem... Krzyknęłam z przerażenia i 
zaczęłam zbierać szczątku potłuczoneśo 
wazonu... Przy tej czynności skaleczy= 
łam się lekko w paleci musiałam rękę 
przewiązać chusteczką,,. 

— Dalej?.. 

— Gdy wyszłam potem do hallu, nie 
było już ani Hanki, ani jej tajemniczych 
gości. Byłam ogromnie zdenerwowana... 
Przeczuwałam, że stanie się nieszczę- 
ście... Nie wiedziałam co robić... Wróci- 
łam na salę. Powiedziałam Batożkowi, 
że widziałam jego żonę, wychodzącą z 
pokoju obok jego gabinetu... Zbagateli- 
zował moje słowa. W pół godziny po- 
tem chciałam go pożegnać. Już go nie 
było. Byłam zmęczona, Wróciłam dó 
domu bez pożegnania. Dopiero z gazet 
dowiedziałam się o tym tragicznym Wy- 
padku... 

— I co pani o nim sądzi?.. — zapy- 
tał nadkomisarz, przyglądając się jej u- 
ważnie. 

— Nie chcę wyciągać żadnych wnio- 
sków. Powiedziałam panu nadkomisa- 
rzowi wszystko, co wiem... 

— Czy pani nic nie zataiła?., 

Nie... | 

— A czy widziała pani na tym balu 
pana prokuratora Czybirskiego? 

— Owszem... 

— Czy rozmawiała z nim pani? 

— Tylko przelotnie... 

— Czy nie zauważyła nani nic nie- 
zwykłego w zachowaniu się pana pro- 
kuratora? 

— Nie... Zresztą, rozmawiałam z nim 
bardzo mało... Prokurator Czybirski za- 
ięty był: innemi paniami i bardzo długo 
rozmawiał z Batożkiem... 

Lisicki zastanowił się i po krótkim 
namyśle odparł: 

— Dziękuję pani bardzo za te zezna= 
nids 


————>—:3———— 


Rozdział 33 
Dnie rywalki 


Ledwo tylko Julita wyszła z gabine- 
tu, gdy posterunkowy zameldował: 
Jakaś druga pani żąda widzenia 
się z panem nadkomisarzem... 

Lisicki potarł czoło. Był już zmęczo- 
ny. 

— O co jej chodzi?.. Kto to taki?.. 

— Niejaka Józefa Radomska, poko: 
jówka tego samobójcy... 

— Jest tu?.. Dawać ją tul.. Szybko! 

Józia weszła do gabinetu i zaraz ną 
progu zawołała: 

'— Ja wiem wszystkol.. Ja się mu: 
szę za to zemścić!.. Ona pójdzie do kry- 
minału!,. To ona zrobiła! 

Kto?.. 

— Anna Porębska!.. Służy za poko- 
jową u pana Filipa Batożka, u którego 
ja również byłam pokojową!.. A to było 
tak... Jak panu już pewnie wiadomo, na- 
sza pani miała strasznie źle u naszego 
pana... Więc że miałam dobre serce, to 
jej pomagałam, żeby mogła trochę wyjść 
na miasto do swego chłopca... 

— To pani Batożkowa spotykała się 
z kimś? 

— Ja mówię. prawdę.. Spotykała 
się... Jak on się nazywał i jak wyglądał 
tego nie wiem. To ta Anna, żeby 
ią jasny piorun spalił, wygadała na mnie 
przed panem i musiałam tego samego 


— Ona naszego pana zabiła! 

— W jaki sposób? 

— Tego to już nie wiem!.. Niech ona 
tu przyjdzie i niech się wytłumaczy!.. 
Ma ją bez pytania do więzienia wsa- 

zila l.. 

Nadkomisarz uśmiechnął się i 
chnął ręką. 

— Więcej pani nic nie ma do powie- 
dzenia? 

— O, bardzo dużo!.. Ona zawsze z 
szafy pana bieliznę wykradała, a potem 
oddawała jednemu takiemu, co to do 


ma- 


jniej przychodził i przyobiecywał jej 0- 


żenek!.. Szubrawiec! A raz to ona... 

— Dobrze... Może już pani iść... 

— To pan ją wsadzi do więzienia?.. 

— Tak, tak... Dowidzenia... 

Józia podniosła się i dodała z saty« 
sfakcją: . 

— Tylko niech ją pan na długo nie 
wsadza.. Starczy na pięć lat... Ja tam 
krzywdy niczyjej nie chcę... Dowidzenia 
panu naczelnikowi... 

Nadkomisarz po jej wyiściu przywo- 
łał jednego z wywiadowców i rzekł: 

— Sprowadzić mi 
cze na godzinę szóstą Annę Porębską, 
pokojową Batożka. 

Rozkaz. panie nadkomisarzu... 
O szóstej Anna już czekała w kory: 


dnia podziękować za służbę... Czy to mi jtarzu. Lisicki kazał ją wprowadzić da 
się należy?.. Ja mogę przysiąc, że to |gabinetu. 


ona zrobiła? 
— Co ona zrobiłal 
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(Wiener Lumpenkavaliere) Miron godis Pnet Pamat m” 
[-1 assepartoub | e u W owyc eważne 
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TOSESIE JA TA TA PBF FTSE 
King 3 gwiazdy Herman Thimig, Liana Haid i Hans Moser 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
CEREUS A uci ic | 


Dziś i dni nastepnych! 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


(Die Fahrt in die Jugend) 


Dziś i dni NASADA 


zachwycać będą swym niefrasobliwym humorem w komedji +, 


MUSZĘ BYĆ MŁODY! 


Mówiony i śpiewany po niemiecku. 


Podwójny program z niebywałą emocją! 


CORSO Klub Dżentelmenów "z R SSN m. 


Następny program: Po raz Pod ię 
szy w Łodzi! Pogromcy Indlan, W ro- 
lach główn. Randolph Skott, Carl Pa-| W 
trich oraz Monte Elve. 


IL Dzielny Chłopiec. W roli główn. 
Jackie Cooper. 


Wielki dramat sensacyjny przewyższający „Wielkomiejskie Ulice", 
rolach głównych: GLIVE BROOK, 
George Raft oaz Helen Vinson. 


W rolach głównych: 


Początek w dni powszednie o & Sal: 


Kino-teatr Ostatnie 2 dni! Wspaniała 


i Hariotta Suzą p.t. 


M R A7” wiedeńska szampańska komedja z 
93 az, PANI i SZOFE 


Ti Listopada 16 (kunstantynowska) 


Najweselszy film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu. 
Sala dobrze ogrzana 
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T e 
Po 2 OZ JEDYNY ZŁOTY MEDAL Matki! 

ne B : 8 e 3 R H SZ UM ACHER z kategorji prezórwatyw A Zapisujole 

5 4. swe 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE u" Fe) ha , ka .A" [A niemowięta 
SPEC, chor. SEKSUALNYCH Piotrkowska 56 Gume? 
wenerycznych i skórnych, tel. 1 aaia, ł na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko- 


Ancirzeja 2 w. 132-28 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


SKM >. „rgpli Meka" 


Lecznica Imu OŚ: 


i GABINET DENTYSTYCZNY umeblowany 
Główma 9, tel. 142-42)|sloneczny. może być ż częśc. utrzyma 


wszystkich! Nawrot 2, [II brama, front, II 


Od 9—1, od 5—9 pp, 
w niedziele i święta od 10— 


Dr. Jan Polak | Sj 


CHOROBY WEWNĘTRZNE CHOROBY KOBIECE 
i ALLERGICZNE. i POŁOŻNICTWO 


Gabinet Elektro i światłoleczniczy, RZGOWSKA e, 


Aptekarskiej w CLUJ (Rumunia) 
| prana m m e 


Przyjmują lekarze we 
ul. NAWROT Mr. 7 (wejście Sieradzka |), Tel.191-08  |specjalnościach. — Analizy lekarskie. | 7/9110: m. 31, telefon 124-03. 
Tel. 164-21. Przyjmuje 10—12 | 16—20. lzastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 


nn. . ZOZ. lz. przyjęć 5—7.30.- TOW" 


Dr BRAUN 


powrócił - 


| Stacja zapobiegawcza 
Dr. MED. zynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 


OŘ 


telania KOSENIETY w. zaGóŃOwski 


Chór. dzieci. SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 
Spec. chor; skórnych i wenerycznych Bednarska 26 mag zaetkbygje SAUENE E 


dd U (Gabinet Roentzgeno= i światłoleczniczy) 
przyjmuje od 8—1l-ej i od 4—8 wiecz. PY Kopti ter a] Piotrkowska 70 Tel. 181.831 
Cegielniana 4, tel. 216-90(———_———————— Przyimuie: od 8.30 do 10.30 rano, od w a n 
DU RETE ~ | (ORYGINALNE PROSZKI MIESZKANIE 


l-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 

W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. 

= I Bspokojowe ż kuchnią $ wszelkiem 
wygodami (łazienka, służbowy) nie 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich, 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje i szycie po domach. 
ul. 6-6g6 Sierpńia 76 
m, 16, Ill p. 


N——L>— 


DR. MED. 


M. TAUBENRAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


DR. MED: 


1 b wyżej II piętra, w czystym domu w 
centrum POSZUKIWANE. 
II | | l Oferty sub, „ki. J“ do Adm: Re* 
w publiki, 


A.45,w, 151599 
ZNAK FADAR; 


SĄ ŚROOMIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZAJŻTO:OWANIE I 


Ru 0600, 3 Polmótśka 1. LUIS Tę WC 
z” BUDZI omorska 7, tl. 127- 
DOKTOR RIORENA NE WALCA orska 7, tel. (2-048  Dyplomowana pielegniarka 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel, 151-72 
Wykonywa zabiegi w zakres 
pielęgniarstwa wchodzące: ża 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. 25—2 


Mieszkanie 
frontowe 4—5 pokoi z kuchnią z wszel 
aa żej II let 
nie wyżej Il-go piętra 

POSZUKIWANE 
Oferty do Republiki pod „Czysty 


BÓLE ZĘBÓW 


GRYPA PAZE ZIEBIENIA 


ŻAMóWE KOSTNE En 


5-02 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZË Z%.FABR. 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
_ skórnych, thoczopłciowych, 


Zawadzka 6” «5: 


telef, 234-12 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
Wn niedziele | święta od 8=1 pp. 


starszy FeiczerT. Feldman 


L BORNSZTAJNIAKUSZER GINEKOLOG 


(aawniej Landsberger) Mieszka obecnie 


Nowo- Zarzewska 19 253-4 


przyjmuje w Katas patte w gabineciejNA WROT 41) Telefon 155-77 
w niedziele i święta 9—1. 


S. Kryńska ZSZ 


.j-HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE przyimuje do odświeżania i lakierowania|jgzyKĄ polskiego, korespondencji | ra 


DOKTÓR 


Reicher 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH, WENERYCZNYCH 1 SEK- 


SUALNYCH. 
Południowa 28. 


przyjmuje 0d 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę I święta od 9—1, 


Dr. MED. 


Niewiażski 


Kilińskiego 113 speci. chor. wenerycznych, skórnych|40m". 


Tel. 201-93 


——— 


„Czystość” 


przyjmuje  cykiinowanie, drutowanie, 
froterowanie oisg szvrzątanie blur, po: 
*6i Czyszczenie szyb 

Piotrkowska 14. telefon 167.45 


i seksualnych. 


Andrzeja 5, tel. 159-40 


Przyjm. od 8—11 rano i od 5—9, 


LEKARZ = DENTYSTA 


B. NUSBAUNÓWI 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po P (kobiety i dzieci) ia samochody Chunkowości szybko i p own Wy: 
eie ucza rütynowany nauczyciel tar- 

Piofrkowska 5 Sienkiewicza 34 146-01 powozy it. B. Iszych specjalną skróconą metoda. Wól- 
telef. 121-23 pezeiamie od 1—1 i mk á po pol uł. KRUCZA 8 25, m. 1, frost, marke, _ Zldo 


Sensacja, tempo akcji: Tricki. Treść. Śpiew. Muzyka. Tańce. Wystawa. 1i-ej. 
ERZE GERNE WTZ Z WETONWORZIOD ZZ SACKY NACOEZ TEDE) 


FELIKSEM BRESSART 


wygodami w centrum miasta] «x 


Wielki dramat salonowo - sensacyjny. 


MYRNE LOY, 


Maureen O'Sullivan i William Powell. 


„W soboty, niedziele i święta 6 zodż. 


Nadprogram: dod. Pariamountu, — Ceny miejsc: IIl-=54, 11-85, |1—109, Balkon 75 gr. 


Rozmaite 
RZSTJEFEŃ TE Z RZESZY 
TAŃCÓW najnowszych salonowych i 
wirowych wyucza bez względu ną 
zdolności lgnacy Wilczek, Piotrkow= 
ska 120, tel. 222371, Ceny przystępne: 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 8) sprzedać nięru- 
chotność lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — fiechaj po- 
dd drobne ogłoszenie do „Republiki", 


NAJELEGANTSZE suknie ślubne 4 ba= 

lowe w nowoótworzornej wypożyczal!- 
ni Jóżefowiczowej. Brzezińska 11, 
front I piętro. 


NIE ZAZNASZ zawodów w życiu gdy 
udasz sią do znanej chiromantki H. 
Staszewskiej, która Ci przepowie i 
udzieli cennych rad. Główna 11, m. 22. 

pz PRZ Z oa eA e BE R 


BUFET | strzelnicę wydzierżawię na 
sezon letni. Informacje do 1i-ei rano 
Cyrk Apollo, Dyr. Adólis. Łódź, 'szósa 
Zgierska 47, 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę kóńfekcie. obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Oharl, Piotrkowe 
ska 87, podwórze. 

pm m Z a a g ae 
TAŃCÓW nowoczesnych udziela pry- 
watnie w grupach i pojedyńczo znany 
naiiczyciel Henrykowski. Gdańska 9, 
tel. 166-93. Karioka — w ciągu 2 lekcji 


APTECZNY skład w centrum miasta 
do sprzedania: Of. „Dobra egzysten= 
cja‘ 


ZŁOTY + tygodniowo: angielski, he- 
bralski, francuski, niemiecki, hiszpań 
ski. Udzielarny przyspieszoną metodą. 
Piotrkówska 59, m. 28, poprz. of. II p. 
BIURO  Matrynionjalne „Łodzianka” 
pośredniczy w sprawach niatrymonial 
nych. Dyskrecja zapewniona. Łódź, 
Nowo - Pańska 144, m. 1, przy Kątnej. 


— 


MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta, Pośredniczy naiko- 
rzystniej i najprędzej tylko „Pośred- 
nik" Andrzeja 13, m. 14, 

a w en p nn 
POTRZEBNE szwaczki do szycia rę- 


kawiczek  trykotowych. Markowski, 
Ggrodowa 9. 


WYPŁACALNY urzędnik państwowy 
poszukuje wprost od gospodarza dwu 
pokojowego mieszkania z kuchnią 
wraż z wszystkiemi wygodami. nie- 
wyżej lll-go piętra. Okolica: centrum 
miasta, od ul. Cegielnianej do ul. Prze 
jazd. Wiadomość: Tel. 102-68 (ód 8 

do 3 pp) 28 


WSE: 


Dziś Schmelin$-fiazmas 


Sensacyjny mecz bokserski w Hamburgu 


ISensacją dzisiejszej niedzieli sporto- 
wej będzie niewątpliwie wielki 
bokserski Hamas — Schmeling, 
wany jako eliminacja przed spotkaniem 
0 mistrzostwo świata, Zarówno Schme 
ling jak i Hamas przygotowywali się od 
dłuższego czasu do. dzisiejszej walki i 
zdaniem fachowców, którzy przyglądali 
się ich treningom, znajdują się obaj w 
doskonałej formie i dobrej kondycji üi- 
zycznej. Zainteresowanie rozgrywką 
dzisiejszą jest olbrzymie zarówno w Fu 
ropie jak i Ameryce, nic zresztą dziw- 
nego, jeżeli zważyć, że zwycięzca dzi- 
siejszego meczu spotka się latem w wal 
ce o tytuł mistrza świata z Maksem 
Baerem. 

Faworytem meczu jest studeut ame- 
rykański Hamas, który już raz pokonał 
Schmielinga. Jest on do tego stopnia 
pewny powtórnego zwycięstwa 
Schmelingiem, że zgodził się, by mecz 
rozegrany został w Europie, 


Fantastyczny rekord 


Peter Ficka 
Nowy Jork, 10 marca, 


W New Haven odbyły się zawody, 
na których słynny pływak! 
walą” yt” (polak z pochodzenia) Pe- 


pływackie, 


ter 
rekord światowy na 100 mtr. stylem do 
wolnym, osiągając czas 56,6 sek. 


go Ficka, 
ślym. 


Na tych samych zawodach 


nad | 


Na kilka minut przed spotkanieni po 


mecz | wstał dość ostry zatarg o sędziów dzi- 
trakto |siejszego meczu, Ostatecznie zgodzo- 


Przeciwnicy niedzielnego meczu bokse 
Schmellin$ (na prawo), trenują 


+ożitanyy Zk a mik paw mi my kw 4 M MAY z M i 


KW" 


r skiego 
pil nie, by uzyskać jaknajlepszą forme. 


no się, że obok neutralnego ringowego 
belgijczyka punktować będzie niemiec 
i amerykanin, 


mim 


w Hamburgu: Hamas (na lewo) i 


Polak zajął czwarie miejsce w blegu na jedną milę 


Montreal, 10 marca. 
W sobotę odbyły się w Montrealu 


tycziie Kanady z udziałem polaka Kuchar 


skiego, bawiąceśo obecnie w Ameryce. 

Czas ten jest o 1,2 sek. lepszy. od;słyn. 
nego rekordu światowego . Weissmiillera milę, zajrnując czwarte miejsce. 
a o 0,2 od własnego rekordu światowe- WyikAM j ę 


w biegu na 1 
Jest to 
TUZO dobry. gdyż w zawodach 


Kucharski startował 


ustanowionego w roku ubie-, wzięli udział najwybitniejsi lekkoatleci 
I$tanów Zjednoczonych i Kanady. 
Vand- czwartego okrążenia Kucharski trzymał 


Do 


weghe pobił rekord świałowy japończy= się na drugiem miejscu, na siódmem o- 


ka Kiyokawa na 400 mtr. nawznak, osią krężeniu 


śnjąc czas 5:30,4. 


Kuratorzy szkolni 
zwiedzolą C.LW.F. 
Warszawa, 10 marca, 
W sobotę rano kuratorzy okręgów 
szkolnych ż całej Polski zwiedzali śmach 
, Centralnego Instytutu Wychowania Fi- 
zycznego na Bielanach, Kuralorom to- 


Me Cluskey i Dawson zep- 


ichneli go na czwarte miejsce. 


Pierwsze miejsce zajął świetny lek- 


,koatlęta amerykański Cunningham w cza 
sie 4:19. Drugie miejsce zajął Mc Clus- 


ick ustanowił nowy fantastyczny międzynarodowe mistrzostwa lekkoatle- key, a trzecie Dawson. Czasu Kuchar- 


skiego nie mierzono. Przyszedł on do 
mety o 50 jardów za Cunninghamem i 20 
za Dąwsoneri1. 

Kucharski z Montrealu udaje się spo- 


RE do Nowego Jorku, gdzie startuje 


poraz ostatni na międzynarodowych zá- 


| vodach w dniu 16 bm. 


Dnia 21 bm. Kucharski na „Pułaskim” 
(opuszcza Amerykę, udając się spowro- 
tem do kraju. Przypuszczalnie przybę= 
dzie on do Polski 4 kwietnia. 


Pierwszy dzień mistrzostw 


KPopFsień w emisie ches akoy agun 


Poznań, 9 marca. (Telef. wł.) 
W dniu dzisiejszym rózpoczęły się 


warzysżył dyrektor Państwowego Urzę: | w Poznaniu mistrzostwa Polski w teni- 


du W. F. płk. Kiliński, Kontakt kurato* 

rów szkolnych z naczelnemi 
F. zapewne pozwoli zastosować ten 

kierunek pracy na terenie szkół. 


Echa awantur 
na mezu Skcrda— Warta 
Poznań, 10 marca. 
Polski Związek Bokserski wydał o- 
" słatnio szereg bardzo ostrych zarządzeń 
w związku z coraz częstszemi awantura 
mi na meczach bokserskich. M. in, P. 
Z. B. zarządził, aby mecze przerwane 
spowodu awantur nie były wznawiane 
nawet po uspokojeniu się publiczności. 
Klub organizujący imprezę bokser- 
ską musi dbać o utrzymanie porządku. 
stosunku do klubów niesłosują* 
cych się do tych zarządzeń Polski Zw. 
Bokserski będzie stosował bardzo ostre 
represje, jak np. wysokie grzywny pie- 
niężne, a nawet odbieranie raz nazaw* 
sze prawa organizowania jakichkolwiek 
imprez. 


Turniej tenisowy 
w Mentonie 


Monte Carlo, 10 marca. 
W dalszym ciągu międzynarodowego 
turnieju tenisowego w Mentonie czech 
Casca pokonał amerykanina Hinesa w 
czterech setach 3:6, 6:4, 6:2. W grze 
podwójnej para czesko-austriacka Caska 
—Planer pokonała parę polską Wittman- 
Tarłowski 6:2, 6:2. 
bardzo słabo wypadł Wittman, 
przegrał właściwie mecz. 


‘(sie stołowym. Mimo dobrej organizacji 
władzami | jaką poszczycić się może POZTS zawo- 


dy nie wzbudziły większego zaintereso= 
wania, gdyż frekwencja w pierwszym 
dniu zawodów była minimalna. Z zapo- 
wiedzianych ośmiu zespołów na starcie 


Klein 11:21, 9:21, Finkelstein (W) — Tuch 
man 21:11, 21:11, Joskowicz (Ł) — Oren 
stein (Kr.) 17:21, 21:17, 19:21. Domeradz- 
ki (Pom.) — Pazia (Ł.) 21:19, 12:21, 21:17 
Pemper (Kr.) — Pohoryles (Liw) 21:13, 
'21:5, Lowenherc (Lw) — Kilichowski 
(Pom.) 21:9, 21:8, Ratawia (W) — Wie- 
|ner (Ł) 18:21, 18:21, Klug — Korok 14:21, 
6:21, Kantor (Ł) — Jezierski (W) 21:16, 


stanęło tylko 6, a mianowicie: YMCA i|21:18, Grzechowiak (Poz)—Schitt (Tarn) 
Hasmonea (Warszawa), Leo (Bydgoszcz) | 16:21, 16:21. 


Hasmonea (Tarnów), KPW i Cegielski 
(Poznań). 


W sobotę rozegrano spotkania ćwierć | Prowadzone zostaną eliminacje 


W niedzielę rozegrane zostaną spot- 
kania półfinałowe i finałowe oraz prze- 
przed 


finałowe w konkurencji indywidualnej | meczem z Rumunią. (L. Z. 


Sensacje mistrzostw Warszawy 


oraz kilku spotkań w konkurencji dru- 
żynowej. 

Wyniki uzyskane w pierwszym dniu 
mistrzostw przedstawiają się następii- 
jąco: YMCA 
9:1, Hasmonea (W-wa) — HCP (Poznań) 
8:2, Samson (Tarnów) — Leo (By. 
goszcz) 8:2, Samson (Tarnów) — KPW 
Az 5:5, YMCA (W-wa) — HCP 
(Poznań) 8:2, Hasmonea (W-wa) — Leo 
10:0. 

Prowadzi w tabeli YMCA, lecz naj- 
poważniejsze szanse do tytułu posiadają 
swej tarnowski i Hasmonea warszaw 
ska, 

W konkurencii indywidualnej toczy 


*| Warszawy przyniósł 


Niemcy— Czechosłowacja 10:6 


W rozegrańem tu międzypaństwo= 
wem spotkaniu pięściarskiem o puhar 
środkowej Europy Niemcy pokonały 
Czechosłowację w stosunku 10:6, zdo- 
bywając już definitywnie dzięki temu 
zwycięstwu pierwsze miejsce w tabeli 
rozgrywek. 

Wyniki spotkań poszczególnych 
przedstawiają się następująco: 

W wadze muszej rezerwowy zawod 
nik niemiecki Faerber zremisował z 
Fialą. 

W wadze koguciej Miner (N) pokonał 
na punkty Kocmana, 

W wadze piórkowej Kästner (N) bę- 
dący obecnie we wspaniałej formie zre- 
wanżował się Siegertowi za doznaną w 
Pradze porażkę, bijąc go wysoko na 
punkty. 

W wadze lekkiej Schmedes (N) re- 
misuje z Kralem. i 

W wadze półśredniej Murach (N) 
zwycięża na punkty najlepszego zawod- 
niak czeskiego Hrubesza, 

W wadze średniej Stein (N) zdoby= 
wa dwa punkty w walce z Jankow- 
skym. . 

W wadze półciężkiej Havelka (Cz.) 
zwycięża na punkty Steinmetzzera. 

W wadze ciężkiej Durdis (Cz.) ma- 
jąc przygniatającą przewagę bije na 
punkty Kozubka. 


Mistrzostwa hokejowe 
rozpoczęte 


Lwów, 10 marca. 
Na inaugurację turnieju finałowego 
hokejowych mistrzostw Polski odbył się 
pozostały do rozegrania mecz półfina- 


jłowy pomiędzy poznańskim AZS-em a 


stołeczną Legją. Mecz zakończył się 
po zupełnie nieciekawej grze zwycię= 
stwem poznafńiczyków w stosunku 1:0 
(0:0, 0:0, 1:0). Jedyna bramka spotka- 
aia padła na trzy minuty przed końcem 
ze strzału Zielińskiego. W AZS-ie obok 
Zielińskiego wyróżnił się jeszcze War- 
miiski. Legia miała swych najlepszych 
zawodników w Głowackim i Materskim. 


Tournee łyżwiarzy 


evropelskich po Ameryce 


Piątka czołowych zawodników euro- 
pejskich w jeździe figurowej na lodzie, 
a więc: pary Herber — Bayer, Papez— 
Zwack i znakomiła szwedka Vivi Anna 
Hulten wyjechała niedawno na tournee 
po Ameryce. Pierwszy start tej piątki 
odbył się onegdaj w Nowym Jorku przy 
olbrzymiem zainteresowaniu publicznoś- 
ci. Popisy obu par jak też piękne tańce 
Hulten spotkały się z olbrzymim aplau- 
zem ze strony publiczności. Obecnie 
łyżwiarze wyjeżdżają wyjeżdżają do Ka 
nady, gdzie wystąpią w. Toronto a na- 
stępnie wracają znów do Nowego Jorku, 
gdzie w końcu tygodnia odbędzie się w 
Madison Garden wielki karnawał tyż- 
wiarski, którego clou będzie występ wła 
śnie tej piątki. 


Drugi dzień mistrzostw pięściarskich 
podobnie jak i 
pierwszy szereg niespodzianek. 


W. wadze muszej faworyt Birnbaum 
(M) przegrał po bardzo słabej walce na 
punkty z Wieczorkiem (CWS] i stupro- 
centowy kandydat na mistrza Krysik 
(P) uległ przez techniczne k. o, w dru- 
giej rundzie Rundsteinowi (M). 


W wadze koguciej Teddy (L) po bar 


się bardziej zacięta walka przyczem naj- | dzo zaciętej i zupełnie wyrównanej wal- 
większe szanse do tytułu mistrza posia=| CE pokonał na punkty Kenigsweina (G) 


dają: Lawenherz, Gutek, Klein I Finkel- 
stein. 


co: Kantor (Ł) — Mentlikowski (Pom.) 


— Girodnicki (W) 15:21, 9:21. Schitt — 


a— aka 


i Rosenblum (M) wygrał przez k. o. już 
w pierwszej rundzie z Wyżykiewiczem 


Wyniki przedstawiają się następują- (W). 


W wadze piórkowej Polus (W) poko 


W spotkaniu tem 21:11, 21:17. Jeziorski (W) — Rechtle-|nał na punkty Wielgasiewicza (FB) i Ko 


który iben (W) 20:22, 21:19, 21:17. Mikos (Poz); walski (Świt) odniósł sensacyjne zwycię 


stwo na punkty nad Kozłowskim (S). 


(W-wa) — KPW (Poznań) IFenwwaprziypchi allcpzunanfty samuch poroże 


W wadze lekkiej byliśmy świadka- 
mi największej sensacji dnia zwycięstwa 
Neustadta (M) w spotkaniu z mistrzem 
Polski Forlańskim, Zwycięstwo to jest 
jednak bardzo problematyczne, gdyż 
przez pierwsze dwa starcia przeważał 
wyraźnie Forlański, a jedynie w trze- 
ciem górował Neustadt. Orzeczenie sę- 
dziowskie przyznające zwycięstwo Neu- 
stadtowi wywołało na widowni burzę 
protestów. 


Wi wadze półśredniej Seweryniak (S) 
wygrał przez techniczne k. o. w trze- 
ciem starciu z Zielińskim (W) i Doroba 
> r Jar na punkty Grączkowskie- 

W wadze średniej Adamiak (W) po- 
konał na punkty Kostrzewę (FB), 


' 
N 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ucieczka z więzienia 


Deszcz padał od rana. Gdy Tadeusz 
Buster, więzień Nr. 387, w czasie zwy- 
kłej przechadzki po ponurem podwórzu 
zakładu karnego, zatrzymał się przy 
czerwonym . murze, nie przypuszczał, 
że już za kilkanaście minut znajdzie się 
na ulicy, 

Przecież do tej pory jeszcze ani ra- 

zu nie udało mu się wydostać poza 
obręb strasznego gmachu. 
„, — Póidziecie ze mną — powiedział 
doń jeden ze strażników. — Oprócz was 
zabiorę jeszcze trzech. Sprowadzamy 
parę warsztatów dla naszych pracowni 
rzemieślniczych. 

I wkrótce wyruszyli na miasto. 

Buster oddychał pełną piersią. Po 
raz pierwszy od roku znalazł się wśród 
wolnych ludzi. Przyglądał się wesołym, 
barwnie ubranym kobietom, z zazdroś- 
cią obserwował mężczyzn, których nie 
pilnowali strażnicy z karabinami. 

Szli bardzo długo. Wreszcie kazano 
im się zatrzymać przed wielką karmie- 
nicą w śródmieściu. 

Buster nie myślał wcale o ucieczce. 
Ale gdy spostrzegł, że strażnicy nie 
zwracają nań żadnej uwagi, gwałtow= 
nie skręcił w jakiś zaułek. s 

Wpadł do bramy. Po chwili znajdo- 
wał się już na klatce schodowei. Biegł 
szybko, coraz szybciej. Dopiero gdy do- 
stał się na dach, jakoś się poczuł bez- 
pieczniejszy. 

Przesiedział tam do wieczora. Sły- 
szał gwizdy, okrzyki policjantów i straż 
ników więziennych. Po paru godzinach 
wszystko się uspokoiło. 

Buster miał na sobie więzienny strój. 
Biegł więc szybko ulicą, obawiając się, 
że go zatrzymają. Przy sąsiedniej ulicz- 
ce mieszkał handlarz starzyzną, które- 
go znał z dawnych, dobrych czasów. 
Zbieg miał przy sobie pieniądze. Tran- 
zakcja szybko doszła do skutku. 

Gdy opuszczał norę handlarza w 
zwykłym, ciemnem ubraniu, był zupeł- 
nie Spokojny. 

Dokąd pójśćy... 

"Oczywiście do Marty. Przecież ją 
kochał w dalszym ciągu i gdyby nie 
ona, nie nęciłaby go wcale wolność. To 
nic, że ona jest wszystkiemu winna, że 
przez nią zmarnował życie. Kocha ją i 
tylko dla niej pragnie żyć. 

Do czasu, gdy zawarli znajomość, 
był skromnym, sumiennym  urzędni- 
kiem. Pensja, którą otrzymywał, w zu- 
pełności mu wystarczała. 

Ale Marta miała duże wymagania. 
Bał się, że ją straci, więc spełniał bez 
szemrania jej wszystkie kosztowne ka- 
prysy. Fałszował kwity, zgarniał z ka- 
sy cudze pieniądze i nawet nie odczu- 
wał żadnych wyrzutów sumienia, Bo to 
przecież było dla niej. 

I pewnego dnia skończył się piękny 
sen. Aresztowano go. Sąd wymierzył 
mu karę trzech lat więzienia. 

Odsiedział zaledwie jeden rok. I te- 
raz, w tak przypadkowy sposób zna- 
lazł się na wolności... 

Gdy Marta otworzyła mu drzwi swe- 
go mieszkania, zauważył w jej oczach 


. przerażenie. 


Tadeuszu, to ty! — zawołała. — Je- 
steś wolny? Co to ma znaczyć? 


— Nie cieszysz się? — zapytał z wy- 


rzutem. | 
— Ależ cieszę się, bardzo się cle- 
SZĘ... 
Kłamała. Nie cieszyła się wcale. 


Przeciwnie, pragnęła się go pozbyć za 
wszelką cenę. W międzyczasie nawią- 
zała bliższe stosunki z pewnym zamoż- 
nym jubilerem. Liczyła nawet na to, że 
zostanie jego żoną. s 
I tu nagle zjawił się człowiek, który 
ią po każdym względem kompromito- 
wał. WY... 
Jakie to szczęście, że jubiler nie za- 
powiedział na ten dzień swej wizyty. 
Gdyby tu spotkał Bustera, z pewnością 
zerwałby z nią notychmiast. „AiR. 
Buster w kilku słowach opowiedział 
dei o wszystkiem. Uciekł z więzienia, bo 
nie mógł bez niej żyć. Teraz się już 
nigdy nie rozstaną. Wyjadą. zagranicę. 
Będą szukać pracy. Nie umrą z głodu. 
Marcie bynajmniej nie uśmiechały 
się te plany, Chciała za wszelką cenę 


Pat: — Czy ciebie wcale nie intere- 


suje, co się tam dzieje.za tym płotem?... plac hus ) l oste r 
A może tam są ukryte jakieś skarby ?... | pałac jak się patrzy!... Nie pchaj się!... | moc!... 


Trzeba zajrzeć... 
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i Patacheoen 
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Nr. 79 


Pat: — O, rety!... Ale wielgachny 
Moglibyśmy sobie tu postawić 


Patachon: — No, daj przyjacielowi 


Patachon: — To sobie zaglądaj... Ja popatrzeć trochę... Niech i ja zobaczę to | 
nie mam potrzeby... Muszę pomyśleć w ; miejsce, gdzie w przyszłości stanie pa-|tam głowy nie wsunąłem... Ale co teraz 
jaki sposób moglibyśmy zarobić kilka |łac Pata i Patachona; 


STOSZY... 


| A € 


Patachon: — Panie szanowny, bądź. 


pan chwilowo karetką pogotowia i. pò- 
móż pan mojemu serdecznemu przyja= 


cielowi wyciągnąć kapuścianą głowę... 

Przechodzień: — Odknaj się pan pa! 
dobroci, bo zaraz pan w szpitalu Się, 
obudzisz!... Dość mam kłopotu z włas-| 


ną głową!.. 


Przechodzień: — Myślisz, że może 
się ciebie boję?!.. Możemy się zmie- 
rzyć, jazda!... Dawaj głowę, zaraz z niej 
zrobię sałatkę! 


skałem i co z tego wyszło?... 


Buzi ponawsadzał! 
d í s 


»dam rady... 


Pat: — Ratunku!!! 
! ciągnąć głowy!.. Duszę Się!... Na po- 
Odsuńćie prędzej tę przekiętą 


Nie mogę wy- 
deske! À 
Patachon: — Jak to dobrze, że ja 


robić?!... Jak go ratować?.. Sam nie 


Przechodzień: — Fiul.. Widzisz + Przechodzień: — Serwus, chłopaki!... 


pan?.. Tylko pana lekko po buzi pogła- 
Że mną 
lepiej nie zaczynać! 

Patachon: — Rety!.. Zabit mnie!... 
Paciuniu, biegnij szybko po dentystę, 
żeby mi wszystkie zęby spowrotem do 


Pat: — Gdzie on?.„, Poszedł? 
Patachon: — Nareszcie... 

Pat: — Chwała Bogu... 

Patachon: — Jak się czuiesz?... Sam 


Pat: — Mnie będziesz  ubliżał?!... | dojdziesz do sznitala?... 


Patachonku, na pomoc!!! — Czekaj, 
ostrzygę cię na zero!.. Śmietankę zro- 
bię z twej czupryny!. 


—— 


Posterunkowy: — Czy to ten?... l an 
Pat: — Ten sam, panie posterunko- |nów!.. Przyniosłem wezwanie z Urzę- 


wy!.. Zabrać go i dać mu dożywotnie 
rozstrzelanie! 

Posterunkowy: — No, widzi pan?... 
W ciągu pięciu minut złapałem ptaszka. 
Chodź, łobuzie, do komisariatu!... 


pozbyć się człowieka, którego już daw- 
no wykreśliła ze swej pamięci. Zrozu- 


JĄ na drugi raz nie zaczepiajcie na uli- 


cy uczciwych ludzi, bo możecie fałszy- 
wie natrafić! z 

Pat: — To ci darowane nie będzie, 
łobuzie na wolnym ogniu przypieka- 
iny!... Niech ja tylko dostanę cię w mo- 
je ręce!... 


Pat: — Panie posterunkowy. przed 
chwilą napadł na mnie jakiś drab i 
o mało mnie nie zabił... Oto włos z je- 
go głowy... 

dawaj 


Policjant: — Dobra, pan... 


Zrobimy zaraz obławę w całej dzielni- 
cy i przyłapiemy tego ptaszka... 


Listonosz: — Uszanowanie dla pa- 


du Śledczego!... 

Pat: —. Ładna historia... Nas wzy- 
waią do Urzędu Śledczego?... Trudno, 
trzeba pójść... 

Patachon: — Pójdziemy, ale kto wie, 
kiedy wrócimy?.. W Urzędzie Śled- 
czym 'są bardzo gościnni i mogą nas 
zatrzymać... 


L4 


TZEC. 


— Wejdź do sypialni — powiedziała | 


Komisarz: — To panowie złapali te- 
go niebezpiecznego bandytę, który płot 
rozwalił. Oto nagroda w sumie pięciu 
tysięcy złotych... Proszę... 

Pat: — Dla... dla.. nas?... Dla nas 
ta cała forsunia?... 

Patachon: — Zawsze mówiłem, że 
łapanie niebezpiecznych bandytów to 
nasza specjalność: 


Usłuchał ją. Położył się i usnął. 
Po kilkunastu minutach obudziła go 


miała jednak, że nie jest to zbyt łatwe, cicho. — Połóż się, odpocznij. Ja zaraz policja, którą Marta sprowadziła. 


że Buster nie będzie chciał jej się wy- 


wrócę. Muszę coś kupić w sklepiku. 


; Dol. 
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